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C EN Y  O G ŁO SZEŃ : Po  te k śc ie  1 m m  w  1 szp a lc ie  (szerokość
sap  a l ty  45 m m ) po 16 g roszy . O g ło szen ia  te k s to w e  po  1 z ło ty  50 g ro szy  

za 1 mm.
Jędrzejów, 8 /9  lipca 1943.
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Tragiczny zgon generała Sikorskiego.
Katastrofa samolotu, która nie była zwykłym wypadkiem.

Tajemnicze kulisy śmierci generała Sikorskiego. -  Konsternacja w kołach emigracji polskiej w Londynie*
Sztokholm, 7 lipca. Generał Władysław Sikorski nie żyje. We­

dług wiadomości oficjalnej brytyjskiej agencji prasowej Reutera 
uległ on „śmiertelnemu wypadkowi", jaki miał miejsce w nocy 
z niedzieli na poniedziałek.

Z opublikowanego przez brytyjskie ministerstwo lotnictwa la­
konicznego komunikatu wynika, iż wkrótce po wystartowaniu sa­
molotu z brytyjskiej bazy w Gibraltarze, mianowicie 4-silnikcwego 
aparatu typu „Liberator", w którym znajdował się generał Sikor­
ski, aparat ten runął na ziemię.

W uzupełnieniu tej wiadomości podano nieco później, iż poza 
generałem Sikorskim ponieśli śmierć również jego córka pani Leo- 
niewska, generał Klimecki, osobisty sekretarz generała Sikorskie­
go Kułakowski, tudzież osoby z najbliższego otoczenia generała, 
mianowicie p. Pobiewski, pułkownik Marecki i płk. Gralewski. — 
Wszystkie wymienione osoby są narodowości polskiej.

Załoga samolotu, składająca się z pilotów angielskich, wyszła 
z katastrofy cało.

Tajemnicza ta katastrofa wydarzyła się wśród nocy.
Bliższe szczegóły co do przyczyn katastrofy samolotu dotych­

czas nie zostały podane do wiadomości publicznej, aczkolwiek na­
leży z całą pewnością przypuszczać, iż szczegółowy komunikat o 
zgonie gen. Sikorskiego nadszedł do stolicy Wielkiej Brytariji nie­
zawodnie w ciągu ubiegłej nocy.
Wiadomość o śmierci generała Sikorskie­

go wywołała w kołach e m i g r a c j i  polskiej 
W  Londynie olbrzymia konsternację.

F ak t, że kom unikat o tom podano do w ia­
domości w niezwkle lakonicznej formie, 
w  zw iązku z tajem niczem i okolicznościa­
mi. tow arzyszącem i tem u wypadkowi, dał 
powód do licznych kom entarzy.

Wśród Polaków w Londynie odzywa 
sie bardzo wiele głosów, nie da ją­
cych wiary  w na tu ra lna  śmierć ge­

nerała Sikorskiego.
P rzebyw ający  w Londynie przedstaw icie­

le  em igrantów  polskich zebrali się i atyeh- 
m iast na konferencje.

N ieznane są bliższe szczegóły śmierci 
generała  S ikorskiego, z w yjątkiem  cyto­
wanego już' przez nas kom unikatu. Można 
przypuszczać, że także ten fak t przyczynił 
sie do pow stania licznych kom entarzy, k tó ­
re  zgodne sa  w swem zasadniczem nasta ­
w ieniu. podkreślając tajem nicze uboczne 
okolicznością w śród k tórych  generał S ikor­
sk i poniósł śm ierć. ’

Wiadomość o tajemniczej śmierci 
czołowego reprezentanta polskiej 
emigracji została określona przez 

pewną polska osobistość, bawiąca 
obecnie w Szwajcarii, jako 

„nieprawdopodobna*1.
*

Sztokholm, 7 lipca. Biuro Reutera dowia­
duje się z Gibraltaru, że zwłoki generała 
Sikorskiego znaleziono w szczątkach sa­
molotu. Wydobyto również zwłoki gen. Kli- 
meckfego. Zwłoki generała Sikorskiego 
przewieziono do Gibraltaru. Według wia­
domości ze źródeł brytyjskich, w ka tas tro ­
fie lotniczej, k tóra  zakończyła się śmiercią 
generała Sikorskiego, zginęło ogółem 17 
osób.

Je dn a  z czołowych osobistości z kół pol­
skiej em igracji w Londynie m iała się wy­
razić. jakoby  gen. S ikorsk i przed podję­
ciem pow rotnej podróży do Londynu został 
ostrzeżony przed korzystaniem  z s a m o l o t u ,  
oddanego do jego dyspozycji. Generał S i­
korski zbagatelizow ał jednak  poufną in; 
form acje w tym  względzie, nie biorąc jej 
poważnie. W spom niana wiadomość została 
Zakom unikowana telefonicznie z Londynu 
Przez szwedzkiego korespondenta i ukazała 
się we w torkow em  w ydaniu  „Stockholm's 
T idningen".

Według informacji z dobrze poinfor­
mowanego źródła w Lizbonie, w ka­

tastrofie  lotniczej pod Gibraltarem 
zginęli wszyscy najbliżsi współpra­
cownicy generała Sikorskiego, zna­

jący  zamiary i projekty generała.

Wymijająca odpowiedź 
Churchilla.

Jak  donosi brytyjska służba inform a­

cyjna, C hurchill odpow iadając w Izbie 
Gmin na zapytanie, oświadczył, że „nie je s t 
w możności udzielić jak iejko lw iek  in fo rm a­
cji na tem at przyczyny k a tas tro fy  lo tn i­
czej", w k tó re j genera ł S ikorsk i znalazł 
śmierć.

W  odniesieniu do śm ierci S ikorskiego p i­
sze „Dario de Barcelona", że przepaść, k tó ­
ra  utw orzyła się  w bloku m ocarstw  a ljan - 
ckich w skutek zerw ania stosunków  dyplo­
m atycznych m iędzy Sow ietam i a  Polakam i, 
można obecnie uważać za zam kniętą i nie­
is tn ie jącą w obliczu krw aw ych szczątków 
generała  S ikorskiego, którego tragiczny 
zgon wywołał w Moskwie najwyższe zado­
wolenie. Dziennik w dalszym  ciągu  w skazu­
je na to, że S ikorsk i spo tkał się z n ienaw i­
ścią kom unizm u całego św iata  od tego dnia 
począwszy, kiedy wobec całego św iata  za­
żądał w yśw ietlenia olbrzym iej zbrodni So­
wietów popełnionej w K atyn iu .

Nieoczekiwana wiadomość o śmierci ge­
nerała Sikorskiego odbiła się w Europie 

i głośnem echem. Panu je  powszechne prze- 
, konanie, że generał Sikorski jest  jedną z no­

wych ofiar polityki angielskiej, przyczem 
I Anglicy uwolnili się od niewygodnego czło- 
i wieka.

N ikt zatem  nie da w iary  w szczerość słów, 
wypowiedzianych w Londynie z, okazji po­
grzebu generała  S ikorskiego. P isząc o tern 
m edjolańska „Stam pa" wspom ina, iż

stanowisko Sikorskiego nie dawało 
spokoju nieczystemu sumieniu mę­

żów stanu Wielkiej Brytanji.
Obecnie została u torow ana dla A nglji dro­
ga do kom prom isu z Sowietam i. P rzyrze­
czenia b ry ty jsk ie  pójdą obecnie w zapom ­
nienie tak, ja k  zapom niano o ofiarach, k tó ­
re zginęły w K atyniu .

Polska emigracja w trudnej sytuacji.
O pinja kół neu tralnych  zw raca uw agę na 

fak t, iż polska emigracja znalazła się w 
znacznie trudniejszej niż poprzednio sy­
tuacji.

Dookoła sp raw y m ianow ania nastęipcy 
S ikorskiego niew ątpliw ie w ynikną znaczne 
przeciw ieństw a i spory . Osoby, wyznające 
się  w stosunkach  politycznych, o rien tu ją  
-się, iż w obozie polskiej em igracji zazna­
czyły się ostatn io  gw ałtow ne przem iany w 
układzie s ił politycznych, k tó re  tylko dzię­
k i poważnych w ysiłkom  udawało, się  pod­
porządkow ać w spólnym  zamierzeniom. O- 
becnie zabrakło łącznika w osobie genera­
ła Sikorskiego, a  angielscy politycy uwol­
nili się przez to od szeregu zagadnień, któ­
re wydawały się trudne  do rozwiązania za 
życia Sikorskiego.

Z dobrze poinform ow anych kół w Lizbo­
nie dow iadujem y się, że generał S ikorski 
baw ił przed odlotem  do Londynu n a  B li­
skim  W schodzie, gdzie od delegatów  poli­
tycznych, przebyw ających ostatnio na  te ­
renie I ra k u  uzyskał cenne inform acje o s to ­
sunkach, panujących  w Związku Sowiec­
kim. J a k  wiadomo, gen. S ikorsk i zginął w 
k a tastro fie  lotniczej w krótce po s ta rc ie  z 
G ibraltaru . W  toku jednej z konferencyj, 
ja k ą  gem. S ikorsk i odbył w K airze, m iał 
zaznaczyć, iż czynił darem ne w ysiłki u an ­
gielskich czynników, aby  te  uw zględniły 
również spraw y polskie w konflikcie, jak i 
za istn ia ł między czynnikam i polskiej emi­
g rac ji a  rządem  moskiewskim . Ponadto 
zwraca się uwagę na szczegół, iż w szere­
gu oficjalnych deklaracyj, wypowiedzia­

nych w ostatnich czasach w sprawie Sowie­
tów, ton  generała Sikorskiego uległ zna­
cznemu zaostrzeniu. W  zw iązku z tern
zw racają  również uwagę na okoliczność, iż 
generał G iraud po dłuższem ociąganiu 
się p rzy ją ł zaproszenie przybycia do W a­
szyngtonu. Istnieje przekonanie, iż zwłoka 
Giraud‘a  pozostawała w związku z ostrze­
żeniami pewnych kół, odnośnie jego osobi­
stego bezpieczeństwa. 4

W iadom ość o niespodziewanej śm ierci ge­
n era ła  S ikorskiego podziałała na  polską 
kolonję em igracy jną  w T u rc ji ja k  grom  z 
jasnego nieba. W  ciągu  poniedziałku n a ­
deszły tu  wiadomości z Irak u , z k tórych  
w ynika, iż depesze o tragicznym zgonie ge­
nerała  Sikorskiego wywołały wśród tam ­
tejszego polskiego społeczeństwa silne pod­
niecenie. Jeden  z oficerów polskich, k tó re ­
go rodzina przebyw a w T urcji, pozwolił so ­
bie zwrócić uw agę na szczególną okolicz­
ność, m ianowicie, że an i prezydent Roose­
velt, an i Churchill, k tórzy  ostatn io  odby­
w ali podróże lotnicze, nie u legli nieszczę­
śliwem u wypadkowi lotniczemu. Z tego też 
powodu A nglicy w inni zrozumieć, iż nie­
zwykle lakoniczna treść kom unikatu  na te­
m at traged ji, jak a  rozegrała się w okolicy 
G ibra ltaru , p rzy ję ta  została ze zrozum ia­
łych względów z podejrzeniam i i brakiem  
ufności. Zgon generała Sikorskiego bynaj­
mniej nie przyczyni się do usunięcia niepo­
rozumień, jakie  w ostatnim czasie wynikły 
w znacznej mierze wśród pewnych angiel­
skich kół w odniesieniu do polskiej emi­
gracji.

Z życia generała Sikorskiego.

Kraków, 7 lipca. Zycie gen. Sikorskiego 
obfitowało od czasu jego studjów politech­
nicznych we Lwowie aż do ostatniej chwili 
w niezwykłe wydarzenia charak te ru  zarów­
no wojskowego jak  politycznego.

W ładysław  S ikorsk i był oficerem  rezer­
wy w ojsk austrjack ich , a następnie, pod­
czas w ojny św iatow ej, uzyskał przeniesie­
nie do Legjonów polskich, w k tórych  od sa ­
mego początku odgryw ał w ielką rolę.

W czasie w ojny św iatow ej je s t on prze­
wodniczącym  departam entu  wojskowego 
N. K. N. w K rakow ie. W roku  1918 zostaje  
zaaresztow any przez władze austrjack ie , 
poczem, już po pow staniu  państw a polskie­
go, w stępuje znowu do wojska. Podczas 
wojny z bolszewikami w roku 1920 jest  on 
dowódcą piątej a rm ji.  Po w ojnie w ystępuje 
na niwie politycznej, ja k  również p iastu je  
różne odpowiedzialne stanow iska w a rm ji 
polskiej. Od roku 1921 do 1922 jest szefem 
sztabu, w la tach  1924—1925 prem jerem  i m i­
nistrem  spraw  wew nętrznych, aż w końcu, 
po przew rocie m ajow ym , ustępu je  z a reny  
politycznej polskiej i udaje się do Paryża . 
Przez długie la ta  poświęca się tam  pracy  
literack iej i publicystycznej, w ydaje k ilka 
dzieł z zakresu w ojskowości i g ra  nieprze­
ciętną, jakkolw iek nieoficjalną, rolę w tam ­
tejszym  świecie politycznym . Na wiosnę 
1939 roku przybywa gen. Sikorski do W ar­
szawy, wybuch zaś wojny obecnej zastaje 
go w Paryżu. Po kap itu lac ji F ran c ji udaje  
się do Londynu, gdzie s ta je  się czołową po­
stacią  polskiej em igracji i p ia s tu je  w rzą­
dzie em igracyjnym  tekę prem jera. Ja k k o l­
wiek S ikorsk i s ta ł po stron ie  alian tów , to 
jednak zachowywał wobec Unji Sowieckiej 
niezwykłą ostrożność, przejrzawszy jej wła­
ściwe cele. Zwłaszcza od chw ili odkrycia  
grobów katyńskich  stanow isko jego wobec 
Sowietów staw ało  się coraz bardziej nie­
ustępliwe, co w zw iązku z zw róceniem  się do 
M iędzynarodowego Czerwonego K rzyża w 
Genewie o zbadanie zbrodni katyńsk ie j — 
doprow adziło do otw artego konflik tu  z rzą­
dem Z. S. R. R. Sow iety zażądały katego­
rycznie jego ustąp ien ia  jako  reprezentan­
ta  polskiej em igracji, k tó re  to żądanie do­
prow adziło ostatecznie do znanego nam  t r ^  
gicznego epilogu.



Przemówienie premjera Węgier.
Budapeszt, 7 lipca. Premier Kallay wy­

głosił przemówienie na zebraniu stronnic­
twa rządowego w Nyiregyhaza. przyczem 
podkreślił, źe każdy W ęgier musi być w o- 
becnej chwili owiany zaufaniem w przy­
szłość. „ ,

M inister A nta l oświadczył, że życzeniem 
1'y.ądu jest, aby W ęgry przebyły obecny 
ciężki kryzys św iatow y na drodze w ierno­
ści i honoru w stosunku  do swoich p rzy ­
jació ł i sprzym ierzonych i aby zachowały 
w pełni przytem  swą suwerenność, nieza­
leżność i słuszne praw a.

Armja włoska 
zatopiła 388.000 brt. tonażu.
Rzym, 7 lipca. W okresie od 1 marca do 

30 czerwca 1943 r. jednostki morskie i lądo­
we armji włoskiej zatopiły na wodach 
Atlantyku i Morza Śródziemnego 48 nie­
przyjacielskich statków handlowych łącz­
nej pojemności 388.000 ton. Większość stat­
ków transportowych przewoziła znaczne 
ładunki.

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 7 lipca. W łoski kom unikąt w ojen­

ny z dnia 6 lipca brzm i; _ .
Główna kw atera  w łoskich sił zbrojnych 

kom unikuje:
Miejeowości na Sycylji, w czem Messy- 

na, C atan ia  i M arsala, s ta ły  sic celem a ta ­
ków lotniczych, k tó re  spowodowały szkody
i ofiary  nieznacznych rozm iarów . Lotnictw o 
osi i  a r ty le r ia  przeciw lotnicza p rzeciw sta­
w iły sic skutecznie ntnkom  n ieprzy jaciel­
skim. M yśliwcy włoscy, w śród k tórych  
szczególnie w yróżnili sic m yśliw cy 161 g ru ­
py  pod dowództwem kap itan a  G iovanni 
Percn  z A loksandrji. zestrzelili 22 ap ara ty , 
15 dalszych zniszczyli m yśliw cy niemieccy, 
a 14 a r ty le r ja  przeciwlotnicza.

Z operacyj trzech ostatn ich  dni n ie  po­
w róciły  do swych bą;z 4 z pośród naszych 
sam olotów.

*
Rzym, 7 lipca. W łoski -kom unikat w ojen­

ny z dnia 7 lipca posiada następujące 
brzm ienie:

N aczelne dowództwo W łoskich S ił Z bro j­
nych kom unikuje:

W łoskie i niem ieckie bójowe siły  m or­
skie, k tó re  w spólnie przeprow adziły  opera­
cje w rejon ie m orza Śródziemnego, zatopi­
ły  n ieprzy jacielską łódź podwodna. N ie­
p rzy jacielsk ie  zespoły zbom bardow ały P a ­
lermo, T rapan i, P o rto  ymipodoc.le, Latanię, 
M arsa lą  i parę m niejszych m iejscowości 
na S ycylji i w K alab rji. Dobrze sk ierow a­
ny ogień w łoskiej i niem ieckiej a r ty le r ji  
przeciw lotniczej ąpowpdował ą lra tę  17 m a­
szyn.

Dwa czterom otorow e bombowce zostały 
ponadto  zestrzelono przez naszych m yśliw ­
ców.

Spotkanie To jo z sułtanami 
malajskimi.

Tokio, 7 lipca. Premjer Tojo odbył z Szo- 
nan spotkanie z ośmiu sułtanami maiajski- 
mi. jak donosi „Mainiczi Szimbun1.

Rozm owa odbyła się w, biurze urzędo- 
wem naczelnego dowódcy japońskiej a rm ji 
okupacyjnej. S u łtan  Ib rah im  z Jo h u ru  w y­
głosił przem ówienie, w k tórem  w im ienin 
w szystkich su ttanó jy  m ala jsk ich  zapew nił 
o gotow ości do w spółpracy z Jap o n ją .

Ciftkie boje no ziemi I w powietrzu 
w odcinku Biełgorodu.

Berlin, 7 lipca. Naczelna komenda nie­
mieckich sił zbrojnych . donosi z głównej 
kwatery FUhrera w dniu 6 lipca:

Ze skutecznego lokalnego przedsięwzię­
cia zaczepnego piechoty niemieckiej na od­
cinku Biełgorodu rozwinęły się wskutek 
silnych kontrataków sowieckich w przebie­
gu dn:,a wczorajszego ciężkie walki na zie­
mi i w powietrzu, które rozszerzyły się ąż 
po rejon na północ od Kurska i aż do chwi­
li obecnej przybierają wciąż coraz bar­
dziej na gwałtowności.

Podczas wielokrotnych wypadów w kie­
runku wybrzeża Sycylji formacje samolo­

tów brytyjsko-północno-amerykańskich po­
niosły w dniu wczorajszym ponownie cięż­
kie straty. Lotnictwo niemieckie I włoskie 
zestrzeliło łącznie 51 samolotów nieprzyja­
cielskich, w czem przeważnie czteromoto­
rowe bombowce.

Ubiegłej nocy silna formacja niemieckich 
samolotów bojowych zwalczała bombami 
ciężkiego kalibru rejon portu w Bizercie.

Podczas nocnych lotów nękających nie­
przyjaciela ponad Niemcami północnemi i 
północno-zachodniemi wskutek zrzucenia 
pojedynczych bomb powstały jedynie nie­
znaczne szkody materialne.

Bardzo wysokie straty nieprzyjaciela.
Niemieckie łodzie podwodne zatopiły 9 okrętów o pojemności

53.000 brt.
Berlin, 7 lipca. Naczelna Komenda Nie­

mieckich Sił Zbrojnych komunikuje z Głó­
wnej Kwatery FUhrera w dniu 7 lipca:

W rejonie Biełgorodu i na południe od 
Orła także i wczoraj tfpełzły na niczem 
ciężkie ataki, które Sowieci przeprowadza­
li bardzo silnym i, od tygodni stojącymi w 
gotowości wojskami. W przeciwieństwie 
do tego, nasze wojska, skutecznie wspoma­
ganej przez lotnictwo, przystąpiły same do 
ataku. Udało się wedrzeć głęboko w nie­
przyjacielskie stanowiska i zadać nieprzy­
jacielowi najejęższe straty. Same wciska  
lądowe zniszczyły lub uczyniły niezdolny­
mi da poruszania ponad trzysta nieprzyja­
cielskich czołgów, częściowo najnowszej 
budowy.

Takie i w powietrzu ponad tym rejonem 
walki doszła do zaciętych potyczek z sil­
nymi sowieckimi zespołami lotniczymi. W 
dniu 5 i 6 lipca w walkach powietrznyich 
i przez artylerię przeciwlotniczą, przy 41 
własnych stratach, zestrzelono 637 samolo­
tów sowieckich, w tern wielką ilość samo­
lotów bojowych. Silne zespoły bojowe lot­
nictwa bombardowały z wielkim skutkiem  
połączenia dowozowe, lotniska i urządze­

nia na dworcach w teranie zaplecznym nie­
przyjaciela.

Na pozostałym froncie wschodnim, jak 
doniesiono, miała miejsce jedynie obu­
stronna ożywiona działalność oddziałów 
wywiadowczych i szturmowych.

Lekkie niemieckie bojowe siły  morskie 
zatopiły u wyfbrzeży Kaukazu z zabezpie­
czonego konwoju dowozowego Sowietów  
trzy okręty o łącznej pojemności 1.700 brt.

W rejonie morza Śródziemnego nieprzy­
jacielskie zespoły lotnicze kontynuowały 
swe ataki przeciwko terenom wybrzeża Sy­
cylji. Sieemnaście brytyjskich i północno­
amerykańskich samolotów zniszczyły nie­
mieckie i włoskie powietrzne siły  obronne.

Ubiegłej nocy nieliczne nieprzyjacielskie 
samoloty nękające zrzuciły bezplanowo z 
wielkiej wysokości parę bomb rozprysko- 
jących ponad zachodniemi Niemcami. Po­
wstała nieznaczna szkoda w budynkach.

Niemieckie łodzie podwodne zatopiły na 
Atlantyku i na morzu Śródziemnem w 
walce przeciwko silnie strzeżonym konwo­
jom i pojedynczo płynącym okrętom, dzie­
więć okrętów o łącznej pojemności 53.000 
brt. oraz jeden frachtowiec żaglowy.

Tojdo zapowiada intensywne bombardowanie
wyspy Rendova.

Tokio, 7 lipca. Tutejsze koła wojskowe 
obliczają, że aljanci od początku swoich 
operacyj lądowania na wyspę Rendova do 
dnia dzisiejszego wskutek nieprzerwanych 
japońskich ataków powietrznych musieli 
stracić ókoło 10—11 tysięcy ludzi.

P o d k reśla ją  tu, że niezależnie od sam ych 
okrętów  w ojennych i łodzi do lądow ania, 
zatopiono 8 wielkich statków transporto­
wych, a 4 dalszo ciężko uszkodzono. Nie po­
p rzesta jąc  na tem, bombowce japońskie  a- 
t akii ją  w ojska już  w ysadzone na wyspę. 
Liczą się z tem, że odbyw ające się obecnie

codziennie na tym  obszarze operacyjnym  
a tak i pow ietrzne, będą dalej p rzyb ierały  na 
intensyw ności, zwłaszcza, że bazy obu 
s t r o n  znajdują się w niewielkiej odległości 
od wyspy Rendova, o k tó rą  toczą się za­
cięte w alki.

J a k  oświadczają, s tra ta  tak  znacznej czę­
ści wojsk lądowych stanow i dla aljau tów  
tenj dotkliw szy cios, ponieważ chodzi tu  o 
form acje specjaln ie  przygotow ane do tej 
akcji i p rze transportow ane stopniowo p o ­
przez wyspę G uadalcanar, względnie R ussel 
na Rendoyę.

WizytaMichała Antonescu weWłoszech
Rzym, 7 lipca. Zastępca premjera Rumu- [ Włoch jako gość rządu włoskiego, 

nji Michał Antonescu przybył, jak donosi M inister A ntonescu udał się na jp ierw  do 
urzędowy komunikat, w dniu 29 czerwca do 1 W enecji, gdzie odbył pierw szą dłuzszą roz-

Dalsza lista ofiar katyńskich.

mowę z podsekretarzem  stan u  B astiam - 
nim. N astępnego ra n k a  n a s tą p iły  dalsze 
rozmowy, k tó rych  głów nym  tem atem  by ły  
spraw y gospodarcze. B ezpośrednio po tem  
odbyła się w ym iana dokum entów  ra ty f ik a ­
cyjnych w łosko-rum uńskiego uk ładu  k u l­
tu ra lnego  zaw artego w kw ietn iu  w Buka^- 
reszcie.

Następnego dnia minister Antonescu udał 
się do Rocca delle Camminate, gdzie zastał 
przyjęty przez M ussoliniego. W obecności
podsekretarza s tan u  B astian in iego  m in i­
s te r A ntonescu odbył długą i serdeczną ro z­
mowę z M ussolinim , po k tó re j odbyło się 
m ale przyjęcie. W  przebiegu tych rozm ów  
poddano g ruutow nem u badaniu  ogólną sy ­
tuację, oraz sp raw y dotyczące obu k ra jó w  
i ich wspólnych interesów .

Rozmowy, które toczyły się w atmosferze 
serdecznej przyjaźni, łączącej oba kraje, po­
zwoliły stwierdzić zupełną zgodność poglą­
dów Włoch i Rumunji odnośnie do polity­
cznego i wojskowego prowadzenia wojny, 
toczonej przez oba kraje wspólnie z Niem­
cami i innemi sprzymierzonemi mocarstwa­
mi z silnem zdecydowaniem wywalczenia 
zwycięstwa. W zakończeniu rozmów zna­
lazł ponowne potw ierdzenie zam iar obu n a ­
rodów  jeszcze silniejszego zacieśn ien ia 
w spółpracy celem  osiągnięcia zam ierzeń 
odpow iadających in teresom  obu k ra jó w  
oraz zasadom , na k tó rych  opiera się ich 
sojusz oraz w alka prow adzona przez m o­
ca rs tw a  P a k tu  Trzech. Celem tej w alk i je s t  
zapew nienie przyszłej pokojow ej w spół­
pracy pomiędzy n a ro d a m iE u ro p y , o p arte j 
na zasadach spraw iedliw ości i słuszności.

Delegacja rumuńska opuściła dnia 1 lipca 
wieczorem Forli, udając się do Rzymu. 
W  dniu  2 lipea, k tó ry  m in is te r A ntonescu 
spędził w Rzym ie w ch arak te rze  p ry w a t­
nym, rum uńskiego męża s tan u  p rzy ją ł w ło­
ski następca tronu . W dniu 3 lipca m inister 
Antonescu wraz ze swem otoczeniem udał 
się do San Rossore, gdzie król I cesarz 
W iktor Emanuel udzielił mu audjencji, po 
k tó re j nastąp iło  śniadanie. 3 lipca popo­
łudniu  delegacja rum u ń sk a  opuściła S an  
Rossore, udając  się w drogę pow ro tną  do 
B ukaresztu.

Powrót premiera Antonescu 
z Włoch.

Bukareszt, 7 lipca. Zastępca premjera An­
tonescu powrócił do Bukaresztu po w izycie 
we Włoszech.

N a peronie dw orca w ita li go członkowie 
rządu, wysokie osobistości ad m in is trac ji 
cyw ilnej i w ojskow ej, członkowie k o rp u su  
dyplom atycznego oraz poselstw a w łoskie­
go. W tow arzystw ie zastępcy p rem je ra  po­
w rócili rów nież sek re ta rz  s ta n u  dla sp raw  
propagandy  prof. M arcund oraz pełnom oc­
ny m in is te r p ę ta ła .______

Terauchi otrzymał miecz 
marszałkowski.

Tokio, 7 lipca. W bliżej nieoznaczonym  
punkcie oparcia wręczył premjer Tojo 
w poniedziałek głównodowodzącemu japoń­
skiej armji okupacyjnej na terenach po­
łudniowych, Hisaichi Terauchi, miecz mar­
szałkowski.

Je s t to specjalne odznaczenie, jak iem  go 
obdarzył cesarz.

Rozwiązanie 
australijskiego parlamentu.

Sztokholm, 7 lipca. J a k  donosi agencja  
R eutera  z C anberra , w poniedziałek został 
fo rm aln ie  rozw iązany p arlam en t a u s tra ­
lijsk i. Nowy p a rla m e n t> zejdzie się  n a j­
później w dniu 27 w rześnia.

(to) Kraków 7 lipea. W  dalszym  ciągu  podajemy listę ągnoskow anych i niezidentyfikow ainych oficerów a rm ji polskiej, k tó rzy  zginęli od w rażej ku li bolszew ickiej 
w trag icznym  lesie śm ierci na Koziej Górze pod K atyniem . M ęczeńską śm iercią polegli:

2917. Nierozpoznany wojskowy.
2918. DruckI Daniel — porucznik. (Zna­

leziono: list, zaśw iadczenie lekarskie, 
sk ierow anie do lekarza).

2919. Czubernard Jan — por. (Znale­
ziono: notes, m edalik  i św iad. ązczep. 
w K ozielską Nr. 3519a).

3920. Romanowski M aksymilian Bogu-j 
sław — ofic. rez. (Znaleziono ks. st. 
sł. oficerskiej).

2921. Nierozpoznany porucznik.
2922. Nierozpoznany wojskowy. (Znale­

ziono: bru ljon  podan ia  w języku ro ­
sy jsk im  na nazwisko S erg iusza  P io ­
trow skiego, p isany  w K ozielsku, oraz 
no tatk i).

2923. Tenczyński W acław — por. (Zna­
leziono: ks. st, sł. ofic., k a rtę  przydz. 
w ojennego, l is ty  i  k a rtk ę  pocztową),

2924. Dąbrowski Zbigniew — wojskowy.
(Znaleziono: k a rtk ę  pocztową, k tó re j 
nadąw cą .jest E w a D ąbrow ska, W ar­
szawa, ul. Śniegockiej 5, m. 10).

2925. Nierozpoznany wojskowy.
2926. Rumich Jan — wojskowy. (Znale­

ziono: legit, urzędniczą, leg itym ację  
odznaki B aonu Podchorążych P ie ­
choty  w Śrem ie 1938 r., oraz odznakę 
i notes).

2027. Manulak Bogdan — of. rez. (Zna­
leziono: ks. st. sł. ofic., legit. urzęd. 
państw ., m edalik  i św iad. szczepienia 
w K ozielsko Nr. 3293). '

2928, Kroczyński Stanisław  — porucz. 
(Znaleziono: dowód osńhisty, legit. 
urzędn. państw.,, p raw o jazdy, po­
zw olenie na  broń i w izytówkę).

2929. Ospalec-Ostrowski Ferdynand — 
triangulator wojskowy. (Znaleziono:

le g ły m . W ojsk. In s ty tu tu  Geograf., 
pw Ppustkę i odznąkę).

2930. Szmigielski Zygmunt — podpor.
.(Znaleziono: ks. st. sł. ofic., k a rtę
przydziału wojenuego i list)

2931. Pokusz Teofil — porucznik. (Zna­
leziono: lis ty  i k a rtk ę  pocztową).

2932. Sienkiewicz (imię nieezyt.). (P rzy  
zw łokach znaleziono: k a rtk ę  poczto­
wą. p isan ą  w Kozielski! do W eron i­
ki Sienkiewicz. Grodno, ul. B e rn a r­
dyńska 1, k a r tę  pocztową, lis ty  i św. 
szczepienia w K ozielsko).

2933. Janczakowski W ładysław — ppor. 
(Znaleziono: lis t i kartkę  pocztową).

2934. Rutko Jan — ofic. rez. (Znalezio­
no: k a rtk ę  z ks. st. sł. of., leg, urzęd.. 
k a r tę  pow ołania, pism o z Min. Poczt 
i T elegrafów  oraz w izytówki).

2935. Rok Jan — wojskowy. (Znalezio­
no: lis ty  (w tem  jeden z Goetebor-
gu), k a r tk i pocztowe, te leg ram  i ró ­
żaniec).

2936. Nierozpoznany wojskowy. (Znale­
ziono: lis t p isany w m iejsc. K isory- 
czo dn. 24. 12. 1929 r.: „K ochane moje 
Ja s ią tk o "  i fo to g rafję  podpisaną: 
„K ochanem u T a tk u  — H anusia , Ki- 
sorycze, 31. 8, 1939“).

2937. Szwantńer Józef — wojsk. (Znale­
ziono: lis t i k a rtk ę  pocztową).

2938. Oryński Eugeniusz — wojsk. (Zna­
leziono: legit. of. M SW ojsk. i listy).

2939. Nierozpoznany podporucznik.
2940. Nierozpoznany podporucznik.
2941. Szmurło W itold — wojsk. (Znale­

ziono: k a r tk i pocztowe i św iadectwo 
szczepienia w K ozielska N r, 1112).

2942. Nierozpoznany wojskowy. (Znale­

ziono: świad. szczep, w K ozielsku 
N r. 3385 r-. nieczytelne).

2943. Chodkowski Stanisław — of. raz. 
(Znaleziono: ks, st. sł. ofic., leg ity ­
m acje urzędniczą i list).

2944. Nierozpoznana osoba w u b ran iu  
cyw ilnem ,

2945. Przetak Mieczysław — ppor. (Zna; 
leziono: skierow anie do przychodni
dentystycz., przepustkę, k a rtk i z r y ­
sunkam i i św iad. szczep, w K ozielsku 
Nr. 3122).

2946. BabMla Jerzy — wojsk. (Znale­
ziono: dowód osobisty, potw ierdzenie 
zam eldow ania, m edalik  i św. szcze­
p ien ia  w Kozielsku).

2947. Sztekler Henryk — ppor. artyl„ 
studen t SN P. (Znaleziono: ks, st. sł. 
of., praw o jazdy, w izytów ki i notes).

2948. W alkowiak Józef — wojsk., urodź. 
9. 6. 1909 r. w Górze, z zawodu n au ­
czyciel. (Znaleziono: ks. st, sł. ofic., 
legit. POS., legit. odznaki Szkoły 
Podchor, Rezer. P iechoty).

2949. Hawranko Konrad W alerjan — 
podporucz., lir. 24. 10. 1891 r. (Znale­
ziono: dowód osob., poświadczenie 
obyw atelstw a, w yciąg służby wojsk, 
w arm ji niem ieckiej i różaniec.

2950. Kacki Henryk — ofic. rez. (Zna­
leziono: ks. st. sł. ofic., legit. B anku 
Rolnego).

2951. Nierozpoznany podporucz. (Zna­
leziono raeepis pocztowy).

2952. Rodz Cezary — ppor.. inż.-arehit, 
(Znaleziono: dyplom  Politech., w izy­
tów ki i przepustkę).

2953. Nierozpoznany wojskowy. (Znale­
ziono: k a rtk ę  pocztową z O flag‘u, ró ­
żaniec i świad. szczep, w Kozielsku).

2954. Jankiewicz (imię nieczyt.), ppor. 
(Znnleziono: rozkaz w yjazdu i za­
świadczenie).

2955. Nierozpoznany wojskowy. (Znale­
ziono: świad. szczep, w Kozielsku).

2956. Nierozpoznany wojskowy.
2957. Pawłowski Edmund — oficer rez. 

(Znaleziono: ks. st. sł. ofic., m edalik 
i św iad. szczepienia w K ozielsku).

2958. Stojaczyk Bronisław — kpt. (Zna­
leziono: leg. ofic. M SW ojsk. i papie­
rośnicę z m onogram em  „B. S.“).

2959. Linder Jan — wojsk. (Znalezio­
no: lis t p isany  przez L. z K ozielska 
na  adres: W acław  Linder, Skarżysko- 
K am ienna, ul. Brzozowa 1, k a rtk ę  
pocztow ą, m edalik  i notes).

2960. Nierozpoznany podporucznik.
2961. Henrich Jan Feliks — ppor., ur. 

19. 7, 1907 r. (Znaleziono: ks. st. sł. of., 
dowód osobisty, praw o jazdy, m e try ­
kę ślubu i listy).

2962. Psuja Bolesław — of. rez, (Znale­
ziono: ks. st. sł. ofic., 2 k a rtk i pocz­
towe, Ust i m edalik).

2963. Łuczak Szczepan — ppor., inżyn. 
(Znaleziono: 2 ks. oszez. PKO., w izy­
tów ki, pozwolenie na broń).

2964. Zalewski 'Czesław — wojskowy. 
(Znaleziono: k a r tk i pocztowe z M ię­
dzynarodow ego Czerwonego K rzyża 
w Genewie, lis t i no ta tn ik ),

2965. Nierozpoznany wojskowy.
2966. Nierozpoznana osoba w u b ran iu  

cyw ilnem . (Znaleziono: obrączkę ślub­
ną z w yryciem : „M arysia 1937“ i me­
dalik).
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Kącik s za
Nr. 27 (36).

(Dr. K.) Kraków, 7 iiipw 1943.
M is t r z  M a r s h a l l .

M istrz  M a rsh a ll, Któ­
re g o  u d a ła ą  k a ry k a tu ry  
z a m ie s z c z a m y  o b o k , a a  
le ż y ' d o  tę g ic h  i g ro  
ź n y c h  sz a c h is tó w . K rą! 
on  u d z ia ł  w w ie lu  m ię­
d z y n a ro d o w y c h  tó rn ie -  
.jach  sz a c h o w y c h , zdo 
b y w a ją c  n ie je d n o k ro l  
n ie  p ie rw sz e  m ie jsc a  
P o n iż e j  zam ie sz c z a m y  
je d n ą  z n a jp ię k n ie j ­
sz y ch  p a r ty j ,  j a k ą  m is rz  M a rsh a ll ro z e g F a i w m ię ­
d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju  w -K iss in g em w  1928 r.

Part ja Nr. 73.
B iałe: Niemcewicz Czarne: Marshall

f i

1. d2—d l  Sg8—f6
2. c2—04 b7—b6
3. 8 b l —03 Gc8— b7
4. G o l— g5 e7— efi
5. H d l— c2 U7— h6 
a  Ggr5— b4 GfS—©7
7. eSł—e4 0—0
8. 64— 6.1 Sffi—d5
9. G h4— g3 Sd5—b4

10. H e2 — b3 d7—d5
11. eJSXdo G eJXdo
12. 0 - 0 — 0 80S— e 6 !
13. Gg3Xd6 Hd8Xd6

14. a2—a3 ScfiX dll
15. W dl xd4 Hd6Xd4
16. a3X W  Hd4Xf2
17. Hb3—d l Wf8—<18
18. H<1I—62 Hf2—f44-
19. K c l—c3 a7—«5!
20. b4Xa5 W a8Xa5
21. S g l—f3 WaS— a l  
ą2. Kc2—b3 bfi—1)5 
2:i. He2—e5 b5X e4+
24. Kb3—b l Hf4—c l
25. S«3--b5 c7—Ć5 i- 

P oddaty

Końcówka Nr. 80.
K ońców ka, ja k e j d iag ram  poniżej zam ieszczam y, 

pochodzi z p a r t j i ,  k tó rą  rozegrał M arshall (białym i) 
przeciw ko Thom asow i w tu rn ie ju  w H astin g s w s ty ­
czn iu  1929 t .

i i

Z i m y i  •— '  X ir x iV .

24. h2—h4! Sc4—  b2 27. W g7Xh7 KfS—g8
25 W e t—071 f6X g5  ' 28. VVu7— g 7 4- K « 8 — £8
26. W c7 X g 7 +  KgŚ— £8 29. W g7—b7l Kf8—g8

30. h4—h5 czarne  poddały

Rozwiązanie zadania z Nr. £S (35).
1. Sdfi— e8l (grozi). 2. Se8—g7+  Kh5—gG. ’3. Gcd— 

2 5 + l ub w innej kolejności Gc8—f5 o ra*  Se8—
+  1........  Kh5—g6 (n a jsiln ie jsza  obrona. 2. h4—

»** !, W b2Xh5 (na 2..........  Kg6Xh5 nastąp iłoby  x 3.
CM‘8 tc7-ł- „ ra7, Gc8— f5 + -+-). 3. f4—f5 + t, W f2Xf5. 4. 
go— g i l  (grozi. 5. G c S X f - 5 + T ) .  4......... Wf5 gdziekol­
w iek  5. Gefi— f 1 W Xf5. 6. Se8—g7 i mtit w n a ­
stępnym  ciągu . N a w ypadek 1. ..... W f2Xf4 n a s tą ­
p iłby  m at o jeden ciąg  wcześniej? 2. Sefi—g7-f Kh5— 
g(i. 3 h4—h5 +  Wh2—łi5. 4. Gcfi—f5 +  W f4Xf5. 5. g3— 

i m at w n astępnym  ciągu.

Turniej trzech okręgów.
(St.) W ciągu  Z ielonych Ś w iąt odbył ©i© w W ie­

d n iu  tu rn ie j ©zuchowy w ybranych d rużyn  z okręgów  
W iedn ia , Dolnego D unaju  i S ty rji. P a r t je  ro zg ry ­
w ano w podw ójnych rundach . P ierw szego d n ia 'w y ­
g ra ł W iedeń ze S ty r ją  w wysokim  ©tosunku 6:2, 
podczas gdy spo tk an ie  W iedeń—D olny D unaj zakoń­
czył© ©i© niea*ozegraną 5:5. Naetqpnegg d n ia  Wie- 
deri<wycy zw yciężyli w obydwóch spo tkan iach , b ijąc 
ro p re^cn tąc ję  D olnego D u n aju  6:4 i S ty rji

11-letnj mistrz szachowy.
(St.) W  M adrycie zakończy ł s ię  n iedaw no  tu r ­

n ie j szachow y o m istrzostw o H fszpunji, k tórym  
In teresow ał się cały k ra j, z pow odu udzia łu  w 
Kim cudow nego dziecka, l lr le lu ieg o  A rtu rito  l’o- 
m ar, m istrza  szachow ego M aliorki,

J a k o  c h ło p a c z e k , k ló ry  je szcze  n ie  c h o d z ił do

szk o ły , p rz y g lą d a ł  się  A r tu ritó  p a r t jo m , ro z g ry ­
w an y m  p rzez  jeg o  d z ia d k a  i jeg o  o jc a ; ty m  s p o ­
sobem  z a p o z n a ł się  z z a sa d a m i g ry  k ró le w sk ie j. 
W  czasie  w o jn y  d o m o w ej, m a ją c  5—6  la t, zw y ­
c ięża ł s ta c jo n o w a n y c h  w  P a lm a  de  M a llo rc a  lo ­
tn ik ó w  i sw em i su k c e sa m i w p ra w ił  w iry ta c ję  
n ie je d n e g o  s ta rsz e g o  p a n a . W  P ah n a  grot także 
po raz  pierw szy kilku p a r ty j  rów nocześnie, przy- 
rz ru ) pokonał w szystkich sw ych dw unastu  p rz e ­
ciw ników .

Na tu r n ie j  w M a d ry c ie  w y s ła n o  A rtu r i to  j a ­
ko  m is trz a  P a lm a  de  M allo rca . M ło d o c ian y  sz a ­
c h is ta  w a lc z y ł ja k  lew  i d o sz ed ł do  f in a łu , w k tó ­
rym  jeszcze  z d o ła ł zd o b y ć  3  p u n k ty . S ta ły  w y s i­
łek , p o łą c z o n y  z g ra m i o m is trz o stw o , b y ł je d n a k  
zbył w ie lk i na jeg o  w ą tłe  s iły , c h ło p a k  bow iem  
nie  b y ł p rz y z w y c z a jo n y  g ra ć  c o d z ie n n ie  aż  do  
p ó łn o cy . W  zw iązk u  z lem  w y s tę p o w a ło  u n iego 
zm ęczen ie , o g a rn ia ła  go se n n o ść , a b rą k  sn u  p o ­
w o d o w a ł b ó l g łow y. K ilka  p u n k tó w  s tra c ił  ty lk o  
d la leg o , że w n a jk o rz y s tn ie js z e j  p o zy c ji, po  c z te ­
ro g o d z in n e j a lb o  je s z e w  d łu ż sz e j g rze , t ra c i ł  p o ­
tr z e b n ą  e n e rg ję  i n ie  mfegł o s ią g n ą ć  p ra w ie  p e w ­
nego  z w y c ię s tw a ..

O b ecn ie  o d je c h a ł  A r tu r ito  w to w a rz y s tw ie  sw ej 
m a tk i, k tó r a  w c ią g u  g ie r  o m is trz o s tw o  s ta le  
p rz y  n im  s ie d z ia ła , d o  B a rce lo n y , by ta m  ro z e ­
g ra ć  p a r l ję  ró w n o c z e ś n ie  z 18 i 12 p rz e c iw n ik a ­
m i. D o s to lic y  k a ta lo ń s k ie j  p o je c h a ł  p o c iąg iem , 
a le  m ó g ł ta k ż e  p o s łu ż y ć  się n o w y m  ro w e re m , k tó ­
ry  p o d a ro w a li  m u jeg o  w ie lb ic ie le  w  M adrycie , 
ja k o  n a g ro d ę  p o c ie sz e n ia . S zczu p łem u  ch ło p cu , 
p rz y  c a łe j  p o w a d z e  g ra c z a  je szcze  d z ie c in n ie  p a ­
trz ą c e m u  na  św ia t, p o d a ro w a n o  na  o d je z d n e m  
ta k ż e  c a ły  s to s  l i te ra tu r y  sz ach o w ej.

N ajw y ższa  w ła d z a  sp o r to w a  H isz p a n ji , „D ele- 
g ac io n  N a c io n a l de  D e p o rte ś" ; o f ia ro w a ła  F e d e ­

r a c j i  sz a c h o w e j s ty p e n d ju m  d la  A r tu rito , ab y  
n a jm ło d sz y  m is trz  sz a c h o w y  Ś w iata  m ó g ł bez  
tru d n o śc i ro z w in ą ć  sw ó j ta len t.

Szachy obrazem wojny.
(St.) S łow o „ a g o n “  o z n e c z a ło  u  s ta ro ż y tn y c h  

G rek ó w  z a ró w n o  w alkę , ja k  i g ry  w sze lk ieg o  r o ­
d z a ju . W  g ru n c ie  rz e c z y  w a lk a  je s t  p o d s ta w ą  i 
tre śc ią  k a ż d e j g ry , a ty lk o  śro d k i, z m ie rz a ją c e  do 
p o k o n a n ia  p rz e c iw n ik a , z m ie n ia ją  się. T a k  up. 
siła f izy czn a  i z rę c z n o ść  p rz y n o s iły  la u ry  w za ­
w odach ' g im n a s ty c z n y c h  i h ip p ic z n y c h , zaś w 
tu rn ie ja c h  m u zy czn y ch  śp ie w a c y  i p o ec i w alczy li 
o p a lm ę  p ie rw sz e ń s tw a .

W  śre d n io w ie c z u  z a lic z a n o  do  s ie d m iu  cn ó t 
ry c e rsk ic h , o b o k  u m ię ję tu o śc i fizy czn y ch , ta k ż e  
d u ch o w e , w śró d  n ich  g rę  w  sz ach y , w y ch o d zą c  
ze s łu szn eg o  z a ło ż e n ia , że m iecz d u c h a  tr a f ia  
ta k s a m o  o s tro , ja k  sp iżo w y .

I rzeczy w iśc ie , .g ra ć  w sz a c h y  zn acz y  w alczy ć  
p rz y  u ży c iu  ca (e j siły  d u c h a . G ra w sz a c h y  je s t 
o b razem  i o d z w ie rc ie d le n ie m  w o jn y . D w a w o jsk i 
s to ją  n a p rz e c iw  s ie b ie , po  o b u  s tro n a c h  c a ły  n a ­
ró d  ze w sz y stk ie p ii s ta n a m i i k la sa m i s k u p ia  się 
o k o ło  sw ego  k ó la  i k ró lo w e j. P o d o b n ie , ja k  w  
p ra w d z iw e j w o jn ie , id z ie  tli o p o k o n a n ie  p rz e ­
c iw n ik a  z b ro n ig  w rę k u ;  b ro n ią  k ie ru je  n a j ­
m ę d rsz a  s tr a te g ja  i o b liczen ie . W sze lk i p o d stę p  
je s t  d o zw o lo n y ,, b y le  ty lk o  z o s ta ł o s ią g n ię ty  cel 
w o jn y : z n iszczen ie  p rz e c iw n ik a , „ s z a c h -m a t“ .

Ż ad n a  g ra  n a  św ie c ić  n ie  je s t  w ty m  s to p n iu , 
co sz ach y , Z d a tn a  do  tego, b y  z a p ra w ia ć  d u c h a  
d o  w alk i. W sz y s tk ie  n a ro d y , k tó re  to  z ro z u m ia ­
ły, u d z ie la ją  d la te g o  k ró le w sk ie j  g rze , ja k  n a ­
z w an o  g rę  w sz ach y , n a jd a le j  id ąceg o  p o p a rc ia . 
W iem y  z h is to r j i ,  że w ie lcy  w o d zo w ie , ja k  np .

N ap o leo n  i F ry d e ry k  W ie lk i z z a m iło w a n ie m  gra-* 
li w sz ach y . W  sz e ro k ic h  k o ła c h  m ło d y c h  a d e p ­
tó w  sz tu k i w o je n n e j  g ra  w sz a c h y  liczy  w ie lu  
z w o le n n ik ó w , k tó rz y  p rz y  je j  p o m o c y  sz k o lą  się
do  sw o ic h  p rz y sz ły c h  z a d a ń .

Turniej szachowy w Poznaniu.
(St.) W  u n iw e rs y t e c i e  p o z n a ń s k im  odby ł  s ię  n ie ­

d a w n o  t u r n i e j  s zachow y ,  w r a m a c h  k tó re g o  k a n d y ­
d a t  n a  m is t r z a  szachow ego  ś w i a t a ,  P a w e ł  K e re s  i  
R eva lu ,  ro z e g ra ł  p a r t j e  rów noczesne  z 40 p rz e c iw ­
n ik a m i ,  p rz e w aż n ie  żo łn ie rz am i .

Próoz tego mistrz© ©z-achowi Ey&ser (B ay reu th ), 
Rogmu.no (Bei4i») i d r  Kraemetr (Poznań) g ra li  rów ­
nocześnie każdy z 20 p artn era m i. Oprócz 100 p rze­
ciwników. czterech m istrzów  p rzyby łe  wielu p rzy ­
jac ió ł g ry  k ró lew skiej, by przyg lądać ©i© ciekaw ym  
partjom .

N ajw iększe zain teresow anie w zbudziło 40 p a r ty j  
rów noczesnych K cresa. Także szachow nice, aa  k tó ­
rych trze j iarfii mistrz© po tykali ©i© z 60 przeciw ni­
kam i, były  oblężone przez widzów. Ju ż  po k ilk u  
m inu tach  Iiogm ann odniósł pierw sze zw ycięstw o, 
skoro  jeden z jego  partnerów  poddał sw ą be«na- v  
■dziejną p artje . W krótde później także K eres uzy­
sk a ł sw ój pierw szy p unk t. Z upływ em  czasu to p n ia ła  
coraz bardziej g a rs tk a  przeciw ników , aż  w końou 
ty lko  k ilku  n a jb ard z ie j zaciętych graczów  staw ia ło  
jeszcze opór m istrzom .

G ry  rów nocz esne  zak o ń c zy ły  s ię  d o p ie ro  po czte ­
rech  g o d z in a ch .  Z godn ie  z o c ze k iw a n ia m i ,  K e re s  u- 
z y sk a ł  33‘/* p u n k tó w ,  a  s t r a c i ł  6‘/« p u n k tó w ,  t j .  w y ­
g r a ł  32 p a r t j e ,  z r e m is o w a ł  t r z y ,  a  p rz e g r a ł  pięś* 
R ogm ann w ygrał 15 p a r ty j, zrem isow ał trzy , a  prze­
g ra ł dw ie; stosunek  punktów  16V«s8ł/«. E ysser w y g ra ł 
17 razy , zrem isow ał raz, a  p rzeg ra ł dw a razy ; sto ­
sunek punktów  17l/i:2 ,/«. D r K raem er zwyciqżył 16 
partn eró w , przeciw  jednem u uzyskał rem is, a z trze ­
m a p rzeg ra ł; stosunek punktów  16‘/*:3l/«, T u rn ie j 
zakończyło rozdanie nagród  d la  najlepszych szach i­
stów  z pośród przeciw ników  czterech m istrzów .

Tajemnice
K raków , 7 lip c a . Ż ycie  r o ln ik a  i jego  p ra c a  

śc iś le  są  z w ią z a n e  z p rz e ja w a m i a tm o s fe ry c z n e ­
m u O b o k  te m p e ra tu ry  o lb rz y m ią  ro lę  o d g ry w a ją  
tu  o p a d y . Z iem ia  bo w iem  je s t  d la  ro ln ik a  m a t 
k ą -ż y w ic ie lk ą , z ia rn o  je j  z a p ła d n ia , a b y  je d n a k  
e m b rio n  k ie tk a  p rz e k s z ta łc ił  s ię  w  d o ro d n y , s il­
n y  ow oc, p o trz e b n a  je s t  w ilgoć.

D eszcz zaś, n ie s te ty , lu b i b a rd z o  częs to  o k a z y ­
w ać  n a m  sw o je  k a p ry sy . M usim y  się  p rz e to  “n a u ­
czyć  jeg o  ro li, p o z n a ć  te c h n ik ę  p rz y jm o w a n ia  
o p a d ó w  p rz e z  z iem ię  i u m ie ć  n ie m i w łaśc iw ie  
g o sp o d a ro w a ć , j a k  ró w n ie ż  z n a le ź ć  o d p o w ie d n ie  
ś ro d k i zas tęp cze .

P rz e d e w sz y s tk ie m  w ięc : co się  d z ie je  z d e ­
szczem , g d y  sp a d a  n a  z iem ię?

M yli s ię  ten , k to  w y o b ra ż a  so b ie  n a d s ta w io n e  
n a p rz e c iw  k ro p li  „ s p ra g n io n e  d z ió b k i k o rz o n ­
kó w ". D e s /c z  b e z p o ś re d n io  do-staje s ię  d o  w a rs tw  
z iem i, p o ło ż o n y c h  n iż e j od ty c h , w  k tó ry c h  r e ­
z y d u ją  k o rz e n ie . T a m  z iem ia  m a g a z y n u je  go, 
ja k b y  w sp ic h le rz u  w ilgoci i s tą d  d o p ie ro  k o ­
rz e n ie  w y c ią g a ją  p o trz e b n ą  im  ilość.

P ew ien  p rz y ro d n ik  o d w a ż y ł się  n a w e t na 
tw ie rd z e n ie , że u sy s te m a ty z o w a n e  p o b ie ra n ie  w il­
goci p rz e z  ro ś lin y  d e c y d u je  o ich ro z w o ju . P rz y j ­
m u ją c  w ięc  ja k o  f a k t  ow o  m a g a z y n o w a n ie , d o ­
sz liśm y  do  w n io sk u , że re g u la rn o ś ć  o p a d ó w  n ie ­

m a tu  ż a d n e g o  z n a c z e n ia . Je że li p o trz e b a  ty le  a 
ty le  m e tró w  sz e śc ie n n y c h  d eszczu  n a  m iesiąc , to  
w sz y s tk o  je d n o , czy  b ęd z ie  on  p a d a ł  p rz e z  ty d z ień  
bez p rz e rw y , czy  co c z te ry  d n i. I p o p e łn ilib y śm y  
tem sa m e m  w ie lk i b łą d . G dy z iem ia  b o w iem  p rz y j­
m ie zb y t w ie le  w ilgoci, n ie  je s t  o n a  w  s ta n ie  p o ­
m ieśc ić , je j  w sw y m  m a g a z y n ie  i te m sa m e m  w il­
goć p rz e n ik a  do w a rs tw  g ó rn y c h , gdzie  w y p ija  ją  
s ło ń c e . P o p ro s tu  w o d a  je s t  s t r a c o n a  p rz e z  p a ­
ro w a n ie .

M ożna się  je d n a k  p rz e d te m  zab ez p ie czy ć , z a ­
m y k a ją c  n ie ja k o  m a g a z y n ' n a  „ w ro ta " , R o lę  tę  
sp e łn i w a rs tw a  np . 5— 7 cm  ziem i, sp u lc h n io n a  
o b fic ie  ry d le m . G ru d k i n ie  p rz e p u sz c z ą  w o d y  i 
tem sa m e m  n ie  b ę d z ie  o n a  p ą ro w a ć .

A te ra z  w ia d o m o ść , k tó ra  p rz y d a  się  o g ro d n i­
k o m . Dziwną się o n i, że n ie ra z  po  o k re s ie  u le w ­
n y ch  deszczów  ro ś lin y  w ięd n ą  i g in ą . W a r to  dla 
n ich  s tra w e s to w a ć  z n a n e  p rz y s ło w ie : „z w ie lk ie j 
c h m u ry  m a ły  d eszcz" , gd y ż  ta k s a m o  z w ie lk ie j 
u lew y  m a ły  m a m y  p o ż y te k  d la  ro li. S iła  u lew y  
u b i ja  z iem ię , tw o rz ą c  z n ie j p rz e z  to  n ie ja k o  
ry n n ę , k tó rą  d eszcz  sp ły w a  z a m ia s t w  n ią  w s ią ­
kać . D la teg o  też p o d le w a n ie  m usi m ieć  m ie jsce  
n ie ly lk o  p o d c z a s  suszy , a le  ró w n ie ż  p o  u lew n y m  
d eszczu . D o b ro d z ie js tw e m  zaś, w o b ec  k tó re g o  
b le d n ą  ze w s ty d u  w sze lk ie  k o n e w k i, h y d ra n ty  i 

w ę ż e  g u m o w e —  je s t d łu g o trw a ły , ła g o d n y  deszcz.

LIPIEC

Czwartek

Dziś: E lżbiety  kr, wd. 
J u tro : W eroniki z  O .

D zii obowiązuje zaciem­
nienie od g. 22.00 do 4.00

Prace rolników okr. radomskiego
(tel) W Radomiu odbył sio przed kilku 

dniami zjazd rolników i agronomów. W y­
korzystu jąc  wolny czas przed żniwam i ro l­
nicy licznie przybyli na zjazd. P ow itan i

zostali oni przez k ierow nika Oddziału W y­
żyw ienia i R olnictw a, k tó ry  podkreślił, iż 
celem zjazdu jest ponowne rozpatrzenie 
w szystkich zagadnień, k tó re  już zostały 
rozwiązane, lub też czekają jeszcze na roz­
wiązanie. Na czoło tych zagadnień wysuwa 
sie zaopatrzenie w paszę. Dopóki nie zosta­
nie rozw iązana sp raw a zaopatrzenia go­
spodarstw  rolnych w paszą, nie m ogą 
przynieść pożądanych rezu ltatów  w szyst­
kie inne prace. Przedew szystkiem  należy 
pogodzić s ta n  liczebny bydła z pow ierzch­
n ią  g run tów  zajętych pod upraw ą roślin  
pastew nych. N ależy rów nież s ta rać  sit; o 
u trzym anie obow iązujących przepisów i 
dostarczania  w szystkich produktów  gospo­
darczych na o fic ja lny  rynek.

W  kró tk ich  re fe ra tach  ro ln icy  pow iatu  i 
agronom ow ie wypowiedzieli sio o swojej 
p racy . Ze sprawozdań tych wynika, czego

mimo. warunków wojennych dokonano na 
odcinku rolniczym. Dzięki intensyfikacji 
rolnictwa osiągnięto zwiększenie plonów  
w różnych dziedzinach. R eferent hodowli 
bydła mówił o hodowli zw ierząt gospodar­
skich w ogólności oraz specjalnie o hodo­
w li zw ierząt rozpłodowych.

P o  odczycie k ierow nika okręgowego o 
zarządzeniach zm ierzających do podniesie­
nia  wytwórczości, omówiono ujęcie tejże 
na rok 1943/44. Na zakończenie uczestnicy 
zjazdu zwiedzili zakład dośw iadczalny w 
Puław ach, a  następnie pow rócili do sw ych 
gospodarstw .

Zbieranie ziół leczniczych 
w lipcu.

(tel) W szystkim prywatnym i zorganizo­
wanym zbieraczom ziół leczniczych poda­
jemy do wiadomości wykaz ziół, jakie na­
leży zbierać w miesiącu lipcu: babka wą­
skolistna czyli lancetow ata, babka zwy­
czajna, bazylek ogrodowy, bez czarny  czy­
li pospolity, borów ka czarna, bruszuica. 
drapacz lek. cz. bernardynek , dym nica lek. 
dziew anna lek., dziuraw iec pospolity  czyli 
św ięto jańsk ie  ziele, fiolek tró jb a rw n y  cz. 
b ra tek  polny, hyzop lek. cz. józefek, ja sn o ­
ta b iała cz. pokrzyw a głucha, jeżyna czyli 
ożyua, K aro lek  pospolity , kocanka p iasko­
wa czyli n ieśm ierte ln ik  piaskow y, koci- 
pysk żółtaw y czyli poziewnik blady, koni- 
tru t lek., krw aw nik  posp., ku rzyślad  polny, 
law enda lek. cz. praw dziw a, lipa drobno i 
szerokolistna, lnica poep. cz. lu ianka, m a­
cierzanka posp,, m alina  w łaściw a, m alw a 
czarna, m iodąnka lek. cz. wołowy jeżyk, 
nostrzyk cz. nozdrek lek., ogórecznik lek. 
czyli zw yczajny, orzech wioski, oźauka 
karbow ana cz. w łaściw a, 'ap roć  sam cza, 
piołun, płucnica islandzka -z. mech i-1 idz- 
ki, podbiał posp., poki-zywa zwycz„ po­
m ocnik górski, porzeczka czarna  cz. sm o- 
rodyna, poziomka zwycz., przełącznik lek„ 
p rzy tu lja  żółta, rdest p tasi cz. św ińska t r a ­
wa, ro jow nik  lek. cz. m elisa, róża polna cz, 
dzika, rum ianek  posp., rzepik posp., seler, 
skrzyp polny, sporycz, sreb rn ik  posp. czyli 
gęeiówka, szan ta  cz. krzecina posp., szczaw 
posp., ślaz lek., ślaz leśny, św ietlik  lek., ta- 
w uła błotna cz. łąkow a, tobołki i osp. czy li 
tasznjk, tysiącznik  zwycz. cz. cen tu rja , w i­
dłak  gwoździ sty, iv it ul k a lek. cz. zwycz., 
w rotycz posp., żankiel zwycz.

Romantyzm szachowy.
(St.) R o m a n ty z m  j'est z u p e łn ie  p o zacz aao w y  

p o d c z a s  g d y  m ito lo g ja  u s i łu je  w szęd z ie  ro zw ii - 
*ać  t r u d n y  p ro b le m  p o c z ą tk u , ro m a n ty z m  k rzew i 
s ię  z u p e łn ie  sw o b o d n ie  i a n a c h ro n is ty c z n ie  w 
ró ż n y c h  d z ie d z in a c h , ja k  p o e z ja , m a la rs tw o , a 
n a w e t h is to r ja .  K ilk a se t czy  n a w e t k ilk a  ty sięcy  
la t  n ie  o d g ry w a  d la  n ieg o  ż a d n e j ro li. Z w łaszcza  
ś re d n io w ie c z e  ze sw em  ry c e rs tw e m  i t r u b a d u r a ­
m i je s t  ty-pow ą e p o k ą  ro m a n ty z m u . D o k o ła  
w sz y s tk ic h  p o s ta c i b o h a te ró w  i w y b itn y c h  ry c e ­
rz y , d o k o ła  tu rn ie jó w  i g ie r  ry c e r sk ic h , do k tó ­
ry c h  w  w y so k im  s to p n iu  z a lic z a n o  ta k ż e  g rę  w 
sz a c h y , s n u je  ro m a n ty z m  sw o ją  ró ż o w o -id e a liz u -  
ją c ą  p rzęd zę .

P ie rw sz y m  w a ru n k ie m  m ę sk ie g o  Id ea łu  b y ła  
w p ra w d z ie  s iła  fiz y c z n a , a le  d la  d o sk o n a łe g o  ry ­
c e rz a  b y ło  ta k ż e  k o n ie c z n e m  w y k a z a n ie  s ię  in te ­
l ig e n c ją  w  g ra c h  o b lic z e n io w y c h . W o b e c  tego, że 
g ra  w szachy jes t na jw yższą g rą  k o m binacy jną , 
podn iesiono  ją  do godności jed n e j z siedm iu u- 
m iejętności ry cersk ich  obok  jazdy  ko n n e j, p ły ­
w an ia , s trze lan ia  z tu k u , p o ty k an ia  się, ch w y ta ­
n ia  p tak ó w  i u k ład an ia  w ierszy.

R o m a n ty z m  p rz y p is y w a ł z n a jo m o ś ć  g ry  w- s z a ­
c h y  w -szystkim  id e a ło m  b o h a te ró w  ś re d n io w ie ­
cza , z a n im  je sz c z e  z a p o z n a n o  się  z w łaśc iw ą  g rą  
w  sz a c h y  w  E u ro p ie , g d z ie  z n a n o  ju ż  w cze śn ie j 
d u żo  g ie r  w o je n n y c h  n a  s z a c h o w n ic a c h  O to  k il­
k a  p rz y k ła d ó w  te g o  ro m a n ty c z n e g o  a n a c h r o ­
n iz m u :

Ju ż  A leksander W ielk i, p raw zó r w szystkich 
żredn iow iecznych  herosów  był — w edług ro m an ­
tycznych p odań  — doskonałym  szach istą . W  c ią ­
gu  w s z y s tk ic h  sw y ch  w y p ra w  w głąb  In d y j m ia ł 
d u ż o  c z a s u  n a  u p r a w ia n ie  t e j  s z la c h e tn e j  gry.

T akże K arol W ielki m iał być p ierw szorzędnym
szachistą . Je g o  sz ach y , p o d a r u n rk  k a lif a  H a ru n  
a l R a szy d a , b y ły  z k o śc i s ło n io w e j i n o s iły  a r a b ­
sk ie  n a p isy . S z a c h y  te  p o k a z y w a n o  w  o p a c tw ie  
w  St. D enis.

Pieśń  o Uuodllebie, p rzyp isyw ana  m nichow i 
F ro u m an t z baw arsk iego  opactw a T egcrnscc, za ­
w iera ro m an tyczn ie  b rzm iące  o p o w iadan ie  o par-
•Jl sz a c h ó w . R y cerz  R u o d lie b  s z u k a ł  „ le p sz e j ‘ 
s łu ż b y  i p rz y b y ł n a  d w ó r  p o tę ż n e g o  k ró la  P u - 
r a s a  w  A fryce , k tó ry  p ro w a d z ił  w o jn ę  ze sw y m  
są s ia d e m , k ró le m  m u rz y ń sk im  B e rtu m ą . K ró l 
P u ra s  p r z y ją ł  R u o d lie b a  do  s łu ż b y  i w y s ia ł go do 
k ró la  m u rz y ń sk ie g o , ja k o  p o ś re d n ik a . R y cerz  
d o p ro w a d z ił  do z a w a rc ia  p o k o ju , a po  p o w ro c ie  
o p o w ie d z ia ł, j a k  m u s ia ł  g ra ć  w sz a c h y  z k ró le m , 
k tó re g o  p o k o n a ł tr z y k ro tn ie .

W  średniow iecznym  poem acie o ry cerzu  (iuu- 
vuiri g ra ją  szachy w ielką rolę. W e d łu g  h o le n d e r ­
sk ie g o  h is to ry k a  g ry  w sz a c h y  A n to n iu sa  v an  d e r  
L in d e , h is to r ja  ta  m ia ła  n a s tę p u ją c y ^ p rz e b ie g . 
K ró l A rtu s i jeg o  ry c e rz e  s ie d z ie li w  sa li po  
sk o ń c z e n iu  p o łu d n io w e g o  p o s iłk u  N ag ie  w le c ia ­
ła  p rzez  o k o  ś lic z n a  sz a c h o w n ic a  z k o śc i s ło n io ­
w ej, z ło ta  i s r e b r j ia ,  o z d o b io n a  d ro g ie m i k a m ie ­
n ia m i i c e n n ie js z a , n iż  c a łe  p a ń s tw o  A rtu sa . P o  
k ró tk ie j  ch w ili sz a c h o w n ic a  z n o w u  u n io s ła  s ię  
w p o w ie trz e  i z n ik n ę ła .

A rtu s  o b ie c a ł k o ro n ę  i p a ń s tw o  p o  sw e j ś m ie r ­
ci tem u , k to  d o s ię d z ie  ru m a k a  i p rz y n ie s ie  w sp a ­
n ia łą  sz a c h o w n ic ę  z p o w ro le m . G au v a in  p o d ją ł  się  
tego z a d a n ia . Je g o  p rz y g o d y  s ta n o w ią  tre ś ć  p o e ­
m a tu , k tó ry  o b e jm u je  11.192 w ie rsz y  i k o ń c z y  się  
w rę c z e n ie m  A rtu so w i sz ach o w n icy .

Jeszcze naw et pod koniec  w ieków  średn ich  
ro m an ty k a  szachow a k rzew iła  się b a rd zo  bu jn ie , 
P ó e ta  ła c iń sk i)  H ieronim  Vida (u ro d z o n y  w 1490 
ro k u  w  C rem o n ie , p ó ź n ie jsz y  b isk u p  A lby, n a ś la ­
d o w c a  .W ergilego) f a n ta z jo w a ł  n a  te m a t  g ry  w

sz a c h y  w  p o e m a c ie  „ S c h a c h e is " : Bóg O c e a n u s  i 
m a tk a  Z ie m ia  o b c h o d z ą  w esele . P rz y  te j sp o so b ­
nośc i O c e a n u s  uczy  b ogów  g ry  w  sz a c h y . Jo w isz  
ro z k a z u je , ab y  A po llo  i M e rk u ry  z m ie rz y li sw e 
siły  w  n o w e j g rze . M e rk u ry  zw y c ięż a , p o d czas  
gdy  b o g o w ie  i b o g in ie  O lim p u  tw o rz ą  d la  teg o  
ro m a n ty c z n e g o  tu r n ie ju  sc en ę  i k u lisy . Z nam ien­
ne Jest o tw arcie  te j o lim p ijsk ie j p a rtji d i —d4, 
d7— dó, k tó re  w łaśnie po jaw iło  się  zu czasów  a u ­
to ra  poem atu . T e m sa m e m  p a r t ja  n a  O lim p ie  
je s t  n a iw n y m  p rz y k ła d e m  ro m a n ty c z n e g o  a n a ­
c h ro n iz m u . O jcu  b o g ó w  p o d o b a ła  s ię  g ra  w s z a ­
ch y  ta k  b a rd z o , że p o s ta n o w ił  w lu d z k ie j p o sta c i 
o b ja w ić  ją lu d z io m . J a k  to  by ło  w jeg o  zw y c z a ju , 
u w ió d ł p ię k n ą  n im fę  w ło sk ą  S cacch is , a  p o tem  
p o d a ro w a ł je j  sz a c h o w n ic ę  ze s r e b ra  i z ło ta , z 
rz e ź b io n e m i f ig u ra m i i n a u c z y ł ją  p ra w id e ł  gry . 
T a  n o w a  g ra , k tó r ą  od im ie n ia  n im fy  n a z w a n o  
sz a c h a m i, ro z p o w sz e c h n iła  s ię  we W ło sz e c h , a 
p o te m  p o  c a ły m  św iecie .

W edług  rom antycznego  opo w iad an ia  M atthc- 
slu sa , zaw artego  w jego 17 k azan iu , był także 
M arcin L u te r doskonałym  szach istą .

R o m a n ty c z n a  l i t e r a tu r a  sz a c h o w a  z a w ie ra  je ­
szcze  d u żo  in n y c h  b a je k , w  k tó ry c h  c zęs to  sz la ­
c h e tn a  g ra  w sz a c h y  k o ń c z y  się  m o rd e m  a lb o  j a ­
k im ś  in n y m  k rw a w y m  c zy n em . P sy c h o lo g ic z n ie  
g łę b o k o  u z a s a d n io n y  m o ty w  a n ta g o n iz m u  n a  tle  
g ry  je s t  ta k  sa m o  s ta ry , ja k  m o ty w  sp o ru  m ię ­
d z y  b ra ć m i i ju ż  w  s tą ro in d y js k ie j  p o e z ji p r o w a ­
dzi do  z a b ó js tw a . Z w łaszcza  w o je n n a  ep o k a  K a ­
ro lin g ó w  u p o d o b a ła  so b ie  sz czeg ó ln ie  ten  te m a t. 
W e d łu g  je d n e j  z o p o w ie śc i, k ró l  L u d w ik , sy n  K a­
ro la  W ie lk ie g o , w y g ra ł  z ry c e rz e m  R e in o ld em  
d w ie  p a r t j e  sz a c h ó w , a le  p o te m  trz y  p rz e g ra ł ,  co 
go ta k  ro z g n ie w a ło , że u d e rz y ł  R e iń o ld a  s z a ­
c h o w n ic ą  w  g ło w ę, z a d a ją c  m u k rw a w ą  ra n ę .

Je szcz e  g o rz e j z d a rz y ło  się  sy n o w i b a w a r s k ie ­
go k s ię c ia  O k a r iu s a , k tó ry  ra z e m  z o jc e m  p rz e ­
b y w a ł n a  d w o rz e  P e p in a . G ra ją c  z sy n e m  k r ó ­

lew sk im  w  sz a c h y , z aw sze  w y g ry w a ł. R az  k ró le ­
w icz ro z g n ie w a ł s ię  la k  b a rd z o , że  sz a c h o w n ic ą  
zab ił sw ego  p a r tn e r a .  O z a b ó js tw ie  te m  o p o w ia d a  
k ro n ik a  A n d rz e ja  z R e g e n sb u rg a , k tó ry  d o d a je , 
że po  s t r a c ie  sy n a  O k a r iu s  o p u śc ił  d w o r  P e p in a  
i z a ło ż y ł k la s z to r  w T eg c rn se e .

P o d o b n ie  ro m a n ty c z n a  tr a g e d ja  sz a c h o w a  w y­
d a rz y ła  s ię  w  k i lk a se t  la t  p ó ź n ie j  w  D a n ji. K ról 
duń sk i K anut W ielki, k tó ry  p a n o w a ł  w XI w ie­
k u , m ia ł p o tę ż n e g o  s z w a g ra  E a r la  U lfa . O b y d w a j 
z a g ra li  z so b ą  p a r t j ę  sz a c h ó w . K a n u t, k tó ry  by ł 
sła b y m  sz a c h is tą , c o fn ą ł k ilk a  ru c h ó w , oo b a rd zo  
ro z g n ie w a ło  U lfa ; n a s tę p n e g o  d n ia  r a n o  z p o le­
c e n ia  K a n ę ta  z a m o rd o w a n o  jeg o  szw ag ra  w  k ftł 
śc ie le  w  R o esk ild e .

Z upełnie zaw ik łauą  h is ło rję  gry X t  fn f th y  za ­
w iera  m ts te r ju m  fran cu sk ie  „L a  P ass io n 1* z 1413 
roku . J u d a s z  g ra  w sz a c h y  z sy n e m  k ró la  z S k a -  
r io th u . D o ch o d z i d o  k łó tn i, w  c ią g u  k tó r e j  Ju< 
d asz  z a b ija  sy n a  k ró le w sk ie g o  ra z e m  z jeg o  o j ­
cem , żen i s ię  z m a tk ą  za b ite g o  księcia, potem ; 
u c iek a  i s la je  się  s łu g ą  P iła ta .

Je ś li  z a p y ta ć  o w a r to ść  ro m a n ty z m u  szachow e­
go, to  tr z e b a  o d p o w ie d z ie ć , że je s t  o n a  d w o ja k a ,  
n e g a ty w n a  i p o z y ty w n a . R o m a n ty z m  sz a c h o w y  
d o w o d z i n e g a ty w n ie  p rz e z  sw ó j fa n ta s ty c z n y  an a*  
c h ro n iz m , że w sz y s tk ie  ś re d n io w ie c z n e  legendy; 
n a  te m a t, sz a c h ó w  są  n ie w ia ry g o d n e  i p rz e z  to  
u ła tw ia  h ls lo ry c z n o -k ry ty c z n e  s tw ie rd z e n ie , że 
praw dziw a g ra  w szachy w odró żn ien iu  nd licz­
nych g ier na szachow nicach , n ie jest b y n a jm n ie j 
tak  daw na, jak  ło się b łędn ie  często  tw ierdz i. 
P o z y ty w n a  w a r to ś ć  ro m a n ty z m u  szachow ego je s t  
w e w n ę trz n a , je s t  p ią  r a d o ść  Z p o e z ji , fa n ta z ji f 
p ię k n a , r a d o ś ć  z m a łż e ń sk ie g o  z e s p o le n ia  s>ę wńea 
d zy  i sz tu k i. G ra w szachy jes t bow iem  jed n en i 
i d rug ien t, g łęboką w iedzą i w zniosłą sz tu k ą . W ,  

k a ż d y m  raz ie , ab y  to  z ro z u m ie ć , tr z e b a  b y :  sAs 
m e m u  ro m a n ty k ie m .
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Podróż po Andalur ji
Kraj obfitości i małych wymagań.

m czasu — tak  ciekawie i poglądowo tem at 
je s t u ję ty . Gdy ktoś s ta ł się „niewolnikiem*1 
A ndaluzji, teu znajdu je  w ielką rozkosz w 
poznaw aniu różnych okresów wieków. Do 
dzisiaj is tn ieje  tam  jedna ulica, k tó ra  c ią­
gnie sję wzdłuż sadzonek trzciny cukrow ej 
przy wybrzeżu M otril, przez k tó rą  pędzili 
M aurowie swoje m uły objuczone jukam i. 
Karaw any m u łów . p rzeciągają tam tędy  je­
szcze dzisiaj z ciężarami trzciny cukrowej 
na silnych grzbietach. Bardzo wysoko 
w zbijające się tum any kurzu, k tó ry  ty lko 
w czasie nocy osiada, otacza C aballerias, 
ja k  to dzisiaj nazyw ają, i niszczy zupełnie 
tro p ik a ln e  _ w egetacje w skutek g rubej 
i szkodliwej swej w arstw y. Wilgotne, wy- 
woiujacs p i ty  gorąco, rozpościera się nad

wybrzeiną niziną. Ludzie pochyleni, oso­
w iale k ro czą  głośno w y k rzy k u ją  pogania­
jąc  muły, k sz ta łty  ich n ikną w tum anach  
kurzu, zam ieniając się w zwykłe sylw etki. 
N ie dla zabicia czasu i nie z tego powodu, 
że są  daleko od domu i że b rak u je  im  sto łu  
zastaw ionego jadłem , w ysysa ją  robo tn icy  
soczysty , koniec źdźbła trzciny  cukrow ej.

Nie zawsze je s t rom antyczną podróż 
przez A ndaluzję i może niema: d rugiej p ro ­
w incji takiej ja k  ta, k tó ra  daje możnpść 
przedstaw ienia -sobie w sposób p lastyczny  
je j wieków w różnych epokach. R om anty- 
cy opisują poszczególne m om enty, a nie 
u jm u ją  całego historycznego m aterja lu .

Andaluzja przechodziła różne koleje. B y­
ła pod panow aniem  Fenicjan , w III-c im  
wieku dostała  się pod rządy Rzym ian, po­
tem  plem ion germ ańskich, a w V II I  w. 
opanow ali j ą  Arabow ie. D oprow adzili j ą  
do rozkw itu, czego dowodem A lham bra  w  
G ranadzie, k tó ra  odznacza się tak  p ięk n ą  
a rc h ite k tu rą  że w abi oko, ja k  nay&ełż&at- 
niejsza kobieca robota.

Zielone Ś w ię ta  w  Andaluzji .

(Ol.) Aż do mostu, który jest  przerzucony 
przez Guadalquivir, -a k tó ry  prowadzi od 
Sewilli do portugalskiej granicy, s ta je  się 
człowiek niewolnikiem przeszłości bogatej, 
rzeczywistej, k tórą  można sobie uzmysło­
wić!

W  M ancha było sie jeszcze wolnym  od 
tego uczucia. Między jednotonnie fa lu jące­
mu polam i zboża tej kasty  li jakiej pogra­
nicznej prow incji, w środku je j dalekiego 
horyzontu , każdy ruch s ta je  się symbolem 
D onquiehota, fan taz ja  unosi człow ieka i 
6 ta je  się dla nieje/o bodźcem skrzydlatym .

Żadna epoka nie u stąp iła  poważniejszego 
m iejsca najbliższej sobie, a h is to ria  trzech 
tysięcy  la t zdaje się  chcieć wykazać tu  nie­
śm iertelność sw ojej zawsze odnaw iającej 
sie śm ierci.

Życie je s t łatw e na tym  bujnym  k aw ał­
ku ziemi, na tym  odcinku, tak  pożądanym  
w całym  świecie. Ludzie są małowymaga- 
lącymi, obchodzą się małem, wymagania 
uprzyjem niana sobie życia są  ̂minimalne 
u nich. Ich  życie nie je s t życiem pieniąeem  
się i tryska,jącem , mimo to ludzie tam  ener­
gię m ają. Tylko m ieszkańcy północny* h 
obszarów  w skutek swej lekkom yślności i 
urody, zresztą przez częste podchm ielenie 
m a rn u ją  sw e siły. Tylko urodzeni tu ta j  są 
wstrzemięźliwi i uzupełniają się przez y/cie­
lony im brak potrzeb.

Rzym ianie. W andalow ie, Swebowie i Wi- 
zygoci, A rabow ie i Berberow ie poddali się 
łatw o tem u nałogowi podchm ielania się i 
w A ndaluzji zaginęli. Ich własne życie nie 
je s t  bohaterskie, ale za cenę zadawaJniania 
się małem. Także olbrzym i ciężar pod każ­
dym  względem widocznej przeszłości może 
mieć też z tern coś wspólnego.

Andaluzja jest  we wszystkiem prze­
ciwstawieniem Kastylji,  k tóra  nie 
umie w niczem zachować miary.

Nie zachodzi potrzeba w m aury tańsk ich  
ogrodach G ranady patrzeć z góry  na 
trzechsetletn ią  Sewillę, aby zostać oczaro­
w anym  andaluzy jską  -starożytnością, k tó ra  
się rozpościera ja k  złote opary  m iędzy o- 
czam i i obiektam i i św iat przem ienia w 
-starożytny skarbiec. Między M otril i M ala­
g ą  leży, na pierw szy rzu t oka nie bardzo 
zyskująca na widoku plaża m orska, k tó ra  
nazyw a się A lm utecor. N a je j końcu, gdzie 
gościniec przechodzi w szczere pole, znaj­
d u je  się zachęcający sielski hotel, z w ytyn- 
kow anem i i obielo-nemi wapnem  na biało 
ścianam i, z w ym alow anem  wędzidłem w 
pysku końskim , podwórzem dla k u r i sk le­
pikam i. Tu zasiada się i oczekuje się z 
w ielką przyjem nością na w iejski, zdrowy 
posiłek południowy. Można tu  dostać soki 
i p roste  po traw y do jedzenia. Jeden  z po­
dróżujących. k tó ry  przew racał k a rtk i po 
przew odniku, sam  powiedział do siebie na- 
wpół cicho: „A lpiunecar, fenicka osada". 
Słow a te w yw ołały duże w rażenie. W ywo­
ła ły  uczucie tęsknoty  za przeszłością, aby 
móc być starszym  o parę  tysięcy la t — tak  
m ałoby się m iało wspólnego z książkam i, 
szkołą, w ykształceniem , a żyło z p ro s tą  
a tak  uroczą p rzyrodą w edług li tylko 
p raw  na tu ry . Było to w yrażenie podykto­
w ane im pulsyw nością. Spuścizua dotyka 
także obcego podróżnika. W izja zarówno 
w spaniała, ja k  i w yw ołująca ból rów no­
cześnie.

A ntw erpski rysow nik i ka rto g ra f, Georg 
H oefnagel, zajm ow ał się  gorliw ie detaila- 
m i andaluzyjsk ich  m iast, skał, gór, wywo- 
łu jąoem i przygnębienie, z całkow itą ob- 
jektyw uością. W  1593 r. w K olonji w ydał 
książkę „T heatrum  u rb ium  proecipuarum

mumii", k tó ra  je s t jednym  z n ajp iękn ie j­
szych podręczników dla każdego okresu

m

lit?

O b ju czo n e  os io łk i  m a sz e ru ją  p r z e z  K a d y k s .

Czy pmm o tom słysza ł ?
S zalone  odpow iedzi.

(St.) F r y d e r y k  W ie lk i  z a r z ą d z i ł ,  b y  fra -n cu - 
! s k ic h  r e k r u t ó w  n ie  p r z y jm o w a n o  d o  je g o  a r m j i .  
i P e w n e g o  d n ia  z g ło s i ł  s ię  d o  k a p i t a n a  v o n  L in d -  
1 b e r g  m ło d y  F r a n c u z  i w y r a z i ł  p r a g n ie n i e  s łu ż e n ia  

w  a r m j i  p r u s k i e j .  K a p i t a n  c h c i a ł  go  z r a z u  o d ­
p r a w ić ,  a le  p o te m  p o c z ą ł  w a h a ć  s ię , p o n ie w a ż  j 
o c h o tn ik  b y ł  ro is ły m  i s y m p a ty c z n y m  m ę ż c z y z n ą .  , 
P o  k r ó tk i m  n a m y ś le  k a p i t a n  p r z y j ą ł  g o  d o  s w e - j 
go  b a t a l i o n u .

K a p i t a n  w ie d z ia ł ,  że  k r ó l ,  i l e k r o ć  w  c z a s ie  j 
p r z e g lą d u  j a k i ś  ż o łn ie r z  s z c z e g ó ln ie  p o d o b a ł  m u  I 
s ię , z a t r z y m y w a ł  s ię  p r z y  n im  i z a d a w a ł  m u  3 p y -  j 
la n ia ,  z a w s z e  w  je d n y m  i ty m  s a m y m  p o r z ą d k u .  : 
P ie r w s z e  p y ta n i e  b r z m ia ło :  I le  m a s z  l a t ?  D r u -  j

g ie :  J a k  d łu g o  s łu ż y s z ?  T r z e c ie :  C z y  n a le ż y c ie
O trz y m u je s z  ż o łd  i e k w ip u n e k ?  K a p i ta n ,  p r z y p u ­
s z c z a ją c ,  ż e  k r ó l  z w ró c i  u w a g ę  n a  n o w e g o , d o ­
s k o n a le  p r e z e n tu ją c e g o  s ię  ż o łn ie r z a ,  w y u c z y ł  go  
n a jp i e r w  t r z e c h  k o n ie c z n y c h  o d p o w ie d z i ,  p o n ie ­
w a ż  F r a n c u z  n ie  u m i a ł  i n ie  r o z u m ia ł  a n i  s ło w a  
p o  n ie m ie c k u .  N a  p ie r w s z e  p y t a n i e  m ia ł  o d p o ­
w ie d z ie ć :  21  l a t a ,  n a  d r u g ie :  ć w ie r ć  r o k u ,  a  n a  
t r z e c ie :  j e d n o  i d ru g ie ,  j a k  n a le ż y ,  W a s z a  K r ó ­
le w s k a  W y s o k o ś ć .  F r a n c u z  w y u c z y ł  s ię  ty c h  o d ­
p o w ie d z i  d o s k o n a le ,  a le  p o w ta r z a ł  je ; j a k  p a p u ­
g a , n ie  r o z u m ie j ą c  ic h  z n a c z e n ia .

W  c z a s ie  n a jb l iż s z e g o  p r z e g lą d u  k r ó l  z a t r z y ­
m a ł  s ię  r z e c z y w iś c ie  p r z y  m ło d y m  F r a n c u z i e  i 
z a d a ł  m u  t r z y  z n a n e  p y ta n iu .  N a  n ie s z c z ę ś c ie  
z m ie n i ł  j e d n a k  ty m  r a z e m  p o r z ą d e k  p y t a ń  i n a j ­
p ie r w  z a g a d n ą ł :  —  J a k  d łu g o  s łu ż y s z ?  —  24  l a ­
t a  —  o d p o w ie d z ia ł  ż o łn ie r z  n a j c z y s t s z ą  n ie m -

ES3E.1

Obwieszczenia urzędowe

ZARZĄDZENIE
o obowiązku rejestracji  pomocniczego p e rso n e lu  san itarnego  oraz

lekarskiego,  p ie lęgniarek i san itar iu szy .  — Z d. 16 czerwca 1943.
§ 1.

(1) W sz y s tk ie  w y k w a lif ik o w a n e  pom ocnicze s iły  s a n i ta r n e  zam iesz k u ­
ją c e  w zgl. s ta le  p rz e b y w a ją c e  n a  te re n ie  d y s t ry k tu  ra d o m sk ie g o  zo­
b ow iązane  są  zg ło sić  s ie  p isem n ie  w zgl. u s tn ie  w  celu  z a re je s tro w a n ia  
s ię  w b iu rz e  O k ręg o w ej Izb y  Z d ro w ia  w R ad o m iu . D w orcow a  34, po ­
kó j 15, n a jp ó ź n ie j do d n ia  15 lip e a  1943.

J a k o  pom ocniczo  s i ły  s a n i ta r n e  u w a ż a  s ię  w sz y s tk ie  s i ły  pom ocnicze 
z a tru d n io n e  w s łu żb ie  zd ro w ia  (op . p ie lę g n ia rz e  s a n it .  z a tru d n ie n i w 
p o szczegó lnych  z ak ład a c h , pom oc le k a rsk a , p ie lę g n ia rk i,  s io s tr y  m iło ­
s ie rd z ia , p ie lę g n ia rk i o sesków  i n ie m o w lą t o ra z  o soby  pom ocniczo  za ­
tru d n io n e  w w alce  z ch o ro b a m i zak aźn em i.

(2) J a k o  w y k w a lif ik o w a n e  pom ocnicze s i ły  s a n i ta r n e  p rz y jm u je  
s ię  w sz y s tk ie  te  osoby , k tó re  p rze sz ły  , o d p o w ied n ie  p rz e szk o len ie  w 
s z p ita la c h , w U b ezp iecza ln i S p o łeczn ej, w C zerw onym  K rzy żu  w zgl. 
in n e j p o d o b n e j o rg a n iz a c ji  a lb o  osoby , k tó re  w s łu żb ie  w o jsk o w ej 
b y ły  z a tru d n io n e  w c h a ra k te rz e  p o d o fic e ra  s a n it .  w zgl. s łu ży li w ko ­
lu m n a c h  s a n ita rn y c h .

(3) O bow iązkow i r e je s t r a c j i  p o d le g a ją  N iem cy  i N ien iem cy  i to  za- 
ro w n p  m ężczyźn i ja k  i k o b ie ty , o ile  d o tąd  n ie  z a re je s tro w a li  s ię  w 
sw e j te ry t .  w ła śc iw e j Iz b ie  Z d row ia.

* 2- 'P rz y  zg ło sz en iu  n a le ż y  p o d ać  n a s tę p u ją c e  d a n e :
1. im ię  i n azw isk o ,2. d a ta  u ro d z e n ia ,
3. m ie js c e  z a m ie s z k a n ia  i a d re s ,
4. p rz y n a le ż n o ść  narodowca (n iem ieck a , p rz y n a le żn o ść  do  n a ro d u  n ie ­

m iec k ieg o . p o lsk a  i u k ra iń s k a ) ,
5. ro d z a j i czas_ t rw a n ia  p rz y g o to w a n ia  s a n ita rn e g o .
6. dokładne w yjaśn ien ie ,  czy z g ła sz a ją c y  n ra c u je  w je d n y m  z s a n it .  

zaw odów  pom ocn iczych  w zg l. in n y m . W  ty m  o s ta tn im  w y p ad k u  
n a le ży  d o k ła d n ie  oznaczyć  p ra c ę  zaw odow ą.

§ 3.
N a jp o d s ta w ie  zg ło szen ia  o trz y m a  z g ła sz a ją c y  się . o  ile  p ra c a  je g o  

w  s łu żb ie  s a n i t a r n e j  s tan o w i je g o  g łó w n e  z a jęc ie , o d p o w ied n ie  fo rm u ­
la rz e  zg ło szen iow e, k tó re  n a le ży  p rz e s ła ć  po w y p e łn ie n iu  w  trz ech  
eg ze m p la rz a ch , z a łą c z a ją c  ż ą d a n ą  liczbę fo to g r a f i j  w  zak re ś lo n y m  t e r ­
m in ie  do  te ry t .  w ła śc iw e j Iż b y  Z d ro w ia .

$ 4.
O bow iązkow i r e je s t r a c j i  n ie  p o d le g a ją  s a n i ta r n e  s i ły  pom ocn icze  

p rz y n a le żn e  do  vV ehrm acht, do  W affen -S S . p o lic ji, n iem ieck ieg o  C zer­
w onego  K rz y z a  o ra z  N S -S ch w e s te rn sc h a fte n .

§ 5.
O ) N ied o p e łn ien ie  o b o w iązk u  zg ło sze n ia  p o c ią g a  za so b ą  k a rę  p ie ­

n ię ż n ą  w w y sokośc i 1000 zł., a  w  ra z ie  n ie śc ią g a ln o śc i k a rę  pozbaw ie- 
n n ° n  ' d-o 3 m ie s ięc y  (post. k a rn o -a d m in is tra c y jn e  z drfia 13. 9. 

1940, Dz. R ozp. GG. I. s t r .  300).
(2) N ak az  k a rn y  w y d a je  G u b e rn a to r  D y s t ry k tu  n a  w n iosek  te ry t .  

w ła śc iw e j Iz b y  Z d ro w ia .
Gubernator  dystryktu  radomskiego  

porin. w-z. Dr. E g e n
________________________   W icegubernator.

K o n i p c  „ O h w i p s z ę y p i f r  T l r z e r ł o w j j c !)“

Zagubiono K e n n k a r tę  N r. 64«, 
w y d a n ą  p rzez  S ta ro s tw o  J ę d r z e ­
jó w  n a  n a zw isk o  G jąb  J u l ia n ,  
P ie rz y n y , Gm. M oskorzew . 453

Korespondencyjna nauka,  w p ro ­
g ra m ie  _ lic e a ln y m , g im n a z ja ln y m  
(p rze d m io ty  m a te m a ty c z n o -p rz y ­
ro d n ic z e : m a te m a ty k a , f iz y k a ,
ch em ia ) . In fo rm a c je :  M gr. S
F e d ia i, W arsz aw a , S m o ln a  34-4.

Zagubiono to re b k ę  wTaz z z a ś w ia d ­
czen iem  n a  K e n n k a r tę  N r. 2237, 
o ra z  s ta r y  dow ód o so b is ty , w y ­
d a n e  p rzez  Z a rząd  g m in y  R ad k ó w  
n a  n azw isk o  R y b ak  F e lik s a , zam . 
w B u lkow ie , pow . Ję d rze jó w ,

Zagubiono K e n n k a r tę ,  w y s ta w io n ą  
p rzez  Z a rzą d  m. J ę d rz e jo w a  n a  
n azw isk o  F e n d ry c h  Jó ze f , zam . 
w  J ę d rz e jo w ie . 4 6 5

Sk radziono K e n n k a r tę ,  w y d a n ą  
p rzez  Z a rząd  g m in y  N a w a rz y c e  na  
n azw isk o  Z ió łk o w sk i W it, zam . 
Je lc z a -W ie lk a . 4*>2
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Chcąc mleć swoje ogło­

szenie w najbliższym nu­
merze, musisz koniecznie 
wraz z ogłoszeniem wy­
siać pieniądze na koszt 
druku. Nieopłacone zgó- 
ry ogłoszenie, nis może 
wyjść w druku.
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RYBAK RYBAK"
Gorzkowski i Neldner 

Warszawa, 
ulica Pierackicgo 17,

w y sy ła  za  za liczen iem  w sze lk i s p rz ę t  w ę d k a r­
s k i :  w ęd»i»ka, ży łk i, h a c zy k i, k o ło w ro tk i, b ły s tk i  
s iec i. — N a jle p sz a  jak o ść . — N a jn iż sz e  ceny.

Spółdzielni®! Sklepy!
S ta le  d o s ta rc z a m y  za  za liczen iem  p o cztow ym : 
a r ty k u ły  p iśm ie n n e , g o sp o d a rs tw a  dom ow ego, 
g a la n te r ię  i k o sm ety k ę . —  P rz e d s ta w ic ie le  po ­

sz u k iw a n i. — C e n n ik i n a  żąd an ie . 
SK Ł A D N IC A  ARTYKUŁÓW  PIŚM IENNYCH ,  

W arszawa, Grójecka 80.

czyzm ą. K r ó l  s ą d z i ł ,  ż e  n ie  s ły s z y  d o b r z e  I z a ­
p y l i l i  d a l e j :

—  I le  m a s z  l a t ?
—  Ć w -iere r o k u  —  o d p o w ie d z i a ł  F r a n c u z ,  z a d o ­

w o lo n y ,  ż e  d o b r z e  w y w ią z u je  s ię  ze  s w e j  r o l i .  
O czy  F r y d e r y k a  b ły s n ę ły  g n ie w e m .

—  C z ło w ie k u  —  z a w o ła ł  —  a lb o  j a  o s z a la łe m ,  
a lb o  ty !

—  J e d n o  i d ru g ie ,  j a k  n a le ż y ,  W a s z a  K r ó le w ­
s k a  W y s o k o ś ć  —  w y r e c y to w a ł  F r a n c u z .

K ró l  s ta ł ,  j a k  s p io r u n o w a n y ,  a  p o le m  c h w y c i ł  
s ię  z a  g ło w ę . W  ty m  m o m e n c ie  w y s t ą p i ł  k a p i t a n  
v o n  L in d b e r g h ,  k tó r e m u  ze  s t r a c h u  p o t  k r i .p l i -  
s ty  z r o s i ł  c z o ło  i p o s p ie s z n ie  u d z ie l i ł  k r ó lo w i  k o ­
n ie c z n y c h  w y ja ś n ie ń .  K ró l  b y ł  z r a z u  n ie z a d o w o ­
lo n y ,  że  w b r e w  je g o  z a k a z o w i  p r z y j ę to  Francuza, 
a le  p o te m  r o z e ś m i a ł  s ię  s r e d e c z n ie  z c a łe g o  n i e ­
p o r o z u m ie n ia  i z a t r z y m a ł  Francuza w  a r m j i .

Ludy, nie znające soli.
(St) W ię k s z o ś ć  lu d z i  u w a ż a  s ó l  z a  n i e z b ę d n y  

s k ł a d n i k  n a s z y c h  p o t r a w ,  a  j e ś l i  im  l e k a r z  z a ­
le c i p r z e jś c io w ą  d je tę  b e z s o ln ą ,  o d c z u w a ją  to ,  
j a k o  w ie lk ą  p r z y k r o ś ć .  T y m c z a s e m  i s tn i e j ą  lu d y ,  
p r z y r z ą d z a j ą c e  c a łe  s w e  p o ż y w ie n ie  b e z  s o l i ,  
g d y ż  w o g ó le  s o l i  n ie  z n a ły ,  d o p ó k i  n ie  z e t k n ę ły  
s ię  z E u r o p e jc z y k a m i '.  L u d y  t a k i e  m o ż n a  s p o t ­
k a ć  . w e  w s z y s tk ic h  c z ę ś c ia c h  ś w ia ta .  D o  n i c h  
n a l e ż ą  m ie s z k a ń c y  w s c h o d n ie j  F in l a n d j i ,  T u n g u ­
z i, K irg iz i ,  n ie k tó r e  p le m io n a  a r a b s k i e ,  S a m u a ń -  
c z y c y , B u s z m e n i ,  m ie s z k a ń c y  Z ie m i O g n is te j  i  
w y s p  F id ż i .  N a jc i e k a w s z e  je s t ,  że  n i e k tó r e  z ty c h  
lu d ó w , j a k  n p .  K irg iz i ,  m ię s z k a j ą  w  p o b l iż u  s ło ­
n y c h  s te p ó w  i m o g ły b y  p r z y z w y c z a ić  s ię  ł a tw o  d o  
u ż y w a n ia  so li.  W ie le  z p o ś r ó d  s z c z e p ó w , n i e  
u ż y w a ją c y c h  s o l i  ż y w i s ię  p r a w ie  w y łą c z n ie  r y ­
b a m i ,  m a ją c e .n ti  d u ż ą  z a w a r to ś ć  so li.  N ie  d o ty c z y  
to  j e d n a k  w s z y s tk ic h  lu d ó w , n ie  z n a j ą c y c h  * o li, 
p o n ie w a ż  n p .  T u n g u z i  i m ie s z k a ń c i  Z iejm i O g n i­
s te j  s ą  w y łą c z n ie  j a r o s z a m i ,  a  w ię c  ic h  o r g a ­
n iz m  o t r z y m u je  ty lk o  ty l e  s o li ,  i le  j e j  z a w ie r a ' 
p o k a r m  r o ś l in n y .  i

Z  f a k t u  o b y w a n ia  s ię  b e z  s o l i  m u s i  n a u k a  w y ­
c ią g n ą ć  w n io s e k ,  że  só l n ie  j e s t  d la  o r g a n iz m u  
n ie z b ę d n a  ta k ,  j a k  to  p r z y p u s z c z a n o .  N a le ż y  z a ­
te m  p r z y ją ć ,  ż e  s ó l  n ie  j e s t  ś r o d k ie m  ż y w n o ś c i ,  
a le  ty lk o  u ż y w k ą ,  k tó r e j  z n a c z e n ie  p o le g a  w y łą c z ­
n ie  n a  z a o s t r z a n iu  a p e ty tu .  J a k  s tw ie r d z o n o ,  l u ­
d z ie ,  n ie  p r z y z w y c z a je n i  d o  s o l i ,  z a p a d a j ą  n a  
z d r o w iu  p o  s p o ż y c iu  n a w e t  m a ły c h  i lo ś c i  te j .  
p r z y p r a w y .

Katalog gwiazd.
(ffls.) K ie d y  w  1887 ro k u  z e b ra ł  s ię  m ię d z y n a ro d o ­

w y  k o n g re s  a s tro n o m ic z n y  w  P a ry ż u , uozen i p o s ta ­
n o w ili s fo to g ra fo w a ć  ca le  n ieb o  z g w ia zd a m i do  14 
w ie lk o śc i w łączn ie  o ra z  za ło ży ć  k a ta lo g  w sz y s tk ic h  
g w ia zd  do  11 w ie lk o śc i. K a ta lo g  te n  m ia ł  o b e jm o ­
w ać  trz y  m iljo n y , m a p a  z aś  20 m il jo n  ów g w ia zd .

W a r to  p rz y p o m n ieć , że w  c z a sach , k ied y  p rz y rz ą ­
dów  o p ty c z n y c h  jeszcze  n ie  z n an o  (128 r . p rz e d  Ć h r.) 
H ip p a rc h  z e s ta w ił k a ta lo g  z  1.025 g w ia zd , ozom  
z je d n a ł so b ie  n ie ś m ie r te ln ą  s ław ę . O s ta tn im  a s t r o ­
nom em , k tó ry  o b se rw o w a ł g w ia zd y  jeszcze  bez lu ­
n e ty ,  b y t T y c b o  B ra h e  (1602), k tó ry  w c ią g u  k i lk u ­
n a s to le tn ie j  p ra c y  o zn aczy ł n a  sw y m  o g ro m n y m / g lo­
b ie  1.005 g w iazd .

Niesamowita katastrofa .
(S t.) W  d ro d z e  z K olom ji do  W u p e r ta lu  p o ś liz g n ą ł 

s ię  k a ra w a n  i ru n ą t  z Ż 5-m etrow ego  n a sy p u . D w óch  
lu d z i z p o śró d  p ersom alu  p o g rzeb o w eg o  z g in ę ło  n a  
m ie js cu , a  dw óch  zm arło  w k ró tce  po p rz e w iez ie n iu  
ic h  d o  s z p i ta la .  W szy scy  z ab ic i p o c h o d zili z  K o lo n ji .

Prababka całej wsi.
(S t.) M ata  p o r tu g a ls k a  w ieś  ry b a c k a , A g u a d a , m a 

242 m ie szk ań c ó w , k tó rz y  w szy scy  s ą  p o to m k a m i n a j ­
s ta r s z e j  m ie jsco w e j k o b ie ty . R o sy  Gornez Pedtra. S ę ­
d z iw a  n ie w ia s ta  o b ch o d z iła  n ie d a w n o  s tu le c ie  sw y ch  
u ro d z in . W  u ro c z y s ty m  d n iu  z łoży ło  je j  ż y c z e n ii 
13 d z iec i, 79 w n u k ó w  i  150 p ra w n u k ó w .
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